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Od Wydawnictwa. ^
W  przyszłym kwartale r o z p o c z n ie m y ^ ^ .^

touie drak ory g in a ln e j, dla nas‘f* ’ ° / n<!piido 
Jozefa  Gr ł a d y (.iP.

nim
napisanej powieści

powi eściopisarzy
jednego z najw ybitniejszych 
polskich) p. t,: „ w _

S e r g i u s z  I w a n o w i c z  w 3 1
miejscowi, jak

Nowi prenumeratorzy, z a ró w n o . bezp|atnie,
zam iejscow i, otrzym ają , na D,(Ujące j się
(o  ile zapas starczy) początek . , •
obecnie w naszym feletonie P°
J  e 1 e ń s k i e j p. t.: . (i

» .  ' i i w ó r  w  “W dodatku powieściowym» żkoWego, rozpo 
piątek w form acie arkusza nowego, nad-
czniem y zaraz w kwietniu ur 
zw yczaj zajm ującego dzieła. miej scowi prenu-

Zarów no m iejscowi jak 1W  ywać mogą po 
m eratorzy „N. R e fo rm y  ot^ sopisma: 
znacznie zniżonych cenacn Ł  ̂ (

literacki, wycho- 
znany, ilustrowany grakow ie 1 9  K
dzący w W arszawie. Cena oCZt0wą 2 0  M
(zamiast 24 K), z przesy omerowaó można
(zamiast 25 K 50 h). kłVietn ia , lub wraz 
(także kwartalnie) od i stycZnia b. r. Jako 
z I-szym  kwartałem od wszyscy prenume-
bezpłatne premium o t r z y m u j ą / ^

przesyłki za tom.40 h n a  . koszta P̂  ^  _
-r « s  ^
jdnik, w ychodzący we Lwo-

w bardzo niskim tonie, że nie mógł °n p m -  
w id zieć, iż w ostatniej chwili socyaini demo­
kraci J „ Wlnsi nr?v-usuną się od głosowania. a W łosi przy-

, ... tomów (co  miesiąca 
ratorzy „W ędrow ca  /m -cje jow sk iego) za do- 
tom) powieści Sewera (,wa

płatą 40 h na. kos: a  t<
„NoW«

ilnstrowany dwutyg0 
wie, po 2 korony 4 0  hal. kwartalnie.

lwowski d w , ^ j ~ c z n y  p0 1 K

Na czasopisma te składać należy prenum eratę 
w Adm inistracyi ..Nowej R eform y - p r z e d  p o ­
c z ą t k i e m  n o w e g o  k w a r t a ł u

Z dziś na jutro.
Kraków, 24 marca.

O nienaturalnym, jedynym  w swoim rodzaju, 
i tylko w Anstryi możliwym stosunku gabinetu 
do stronnictw  parlam eutarnycn, św iadczą naj­
lepiej wnioski prasy różnorodnych odcieni, w y­
snute z wyniku głosowania nad budżetem
Cylei. Jedna strona zwyciężyła,

- rzeczy-

dla
druga poniosła 

cóż v. tem dziw-
klęskę. Zw ykła  ^ hoc“ otworao-
nego? Zwycie .S ,łowiańskich , klerykałów me-
S k i c h  i W ło ć U w ; przegrała sprawę lewica

■ bo była w mniejszości.
n iNic w ięc dziwnego, że jedni tryumfują, drn- 
„ J  w ściekają się ze złości. A le  najciekaw iej 

w tej konfiguracyi rząa Koerbera. 
jedna ze strou w alczących powinna 

sie przyznać (lo niego, i albo razem z nim świę-
■ • • albo zsolidaryzow ac się z nim

? u S £ f S * & *  ^ T y m c 2 , s w -

wygląda
Przecież

klęsce i „  
jesteśm y świadkami 
tycznego: a n i  . ie  

: n a J 4

ciekaw ego zjaw iska poli- 
z w y c i Q z c y> aI,i P o k o n a n i

n i e
d o  r z ą d u .  P ierw si 

p r z y z n a j ■14 'cięstwo w brew inteneyom 
mówią, że odnieśli zw j^ rv le jj k jej sta} po stro. 
rządu, który

raW1P cylejsk iej stał po stro- w sprawie ^  P r -

swoim przy- 
p r. p ia cie '1, tłumacząc 

bocznym  organie we ..

nie lew icy  niemieckiej. - - .
•naje się do tego nieśrfllaffr B lacie '1

łączą  się do klubów słowiańskich. Lew ica u e- 
miecka atakuje rząd i wypowiaua mu posłu­
szeństw o za to że nie dotrzymał obietnicy i 
p ozw olił. a raczej dopuścił, do rozchwiania się 
kompromisu idkiego wyrazem miała być rezo- 
lucya Stuergliha. Niemcy byli pew ni, że dr 
Koerher pozyskał dla ui03 w iększość, pokazało 
się, że częstow ał ich tem, czego nie miał.

D r E oerber otrzymał więc irochę cierpką i 
niemiłą lekcyę polityki, ale też na nią zasłużył. 
Rządzi bez w iększości, flirtu je  ze wszystkiem i 
stronnictwami. Nie on wynalazł tę sztukę poli­
tyczną, nie on pierwszy się na niej zgryw a,—  
i on nie będzie ostatnim w niej aktorem. Takie 
gabinety są nawet nieraz pożądane, jako... 
przejściowe. A le stale funkeyonow ać one nie 
puwinny, a jeżeli fu nkeyonu ją . to jestto  ano­
malią. która mści się na w szystkich dziedzinach 
publicznego życiu.

Ot i teraz przyrzekł dr K oerber Niemcom, 
ze przeprowadzi rezolucyę Stiirgkha, żądającą 
przeniesienia gimnazyum słow ieńskiego z Oy 
lei do M arburga. P okazuje się, że obiecał im 
wróbla na dachu; stąd kwasy, stąd żadna ze 
stron opornych nie cfice się przyznać w tej 
chwili do dra K oerbera. W łaściw ie w każdem 
innero państwie gabinet po takiej batalii, juk 
cylejska, padłby, bez pchnięcia... W  Anstryi 
dr K oerber będzie dalej błąkał się po niepe­
w nych wodach.

Sw oją drogą fochy i dąsy lew icy niemieckiej 
są po prostu śmieszne. Ci panov.ie zepsuci są 
i znarowieni tem, że daje się im zawsze to, 
co się im nie należy. Naturalny sojusz klubów 
słow iańskich uważają za wykroczenie prz< n 
warunkom uruchomienia parlamentu. ,._N. r 
P resse“ oburza się na samo przypuszczenie 
m ogłaby powstać myśl wskrzeszenia aw J, 
autonom icznej więnszości. Niemiecka pa y  
dowa rzuca buńczucznie .ządowi^ *ę a , 
zapowiada, że nważa wszelkie nm p vlee
za zerwane przez wybik 
Tei ore-an N Fr. Presse“ uważa ża rzecz pe 
w „ V 2 “ o " k ,u c ,aty przeciw rz ,dow , przyhy 
czv sie także niemiecka yartya postępowa i 
konstytucyjna większa własność. Lew ica gło- 
soWać będzie w trz^ciem czy tan, u przeciw  ca­
łemu budżetowi, zw alczać będzie ^ W e n c y -ę  
szesnastomilionowa. wstawioną w bpdżet na 
inw estycye miasta Pragi; jednem słowem, e 
w i c a  n i e m i e c k a  w y p o w i a d a  p *  
s z e ń s t w o ,  i d z i e w o p o z y c y ę .

„N. Fr. P resse“ okropnie zgorszoną jest, ze | 
minister Piętak nawet głosow ał przeciw rezo- 
lucyi Stiirgkha i daje drowi K oerberow i do 
poznania, że nstąpienie tego ministra bez teki, 
dobrowolne, lub przymusowe, byłoby pożądanym 
w obec Niemców aktem ekspiacyi za ostatnią 
niemiłą niespodziankę.

A le sytuacya, dzięki cudownej kom plikacyi 
stosunków austrvack ich , nie jest znowu dla 
dra K oerbera tak fatalną i rozpaczliwą, jakby 
się zdawać mogło. Prezydent gabinetu, prze­
czytaw szy stosy dzienników wiedeńskich, bę­
dzie miał niejakie prawo uśmiechnąć się szy­
derczo i powiedzieć sobie: ^jJa, die Suppe darf 
wieder niebt so heiss gegessen werden, wie 
sie gesotten w urde'1. I poczeka, aż ta znpka 
wystygnie.

„N. Fr. Presse“ zapowiada okropną eska­
padę. Jutro już rozpoczną się w iece po w szy­
stkich miastach niemieckich i trwać będą je ­
dnym ciągiem, aż do zwołania parlamentu. To

nie żarty! —  A le przez kunsztownie na firm a­
m ent polityczny spędzone obłoki, ukazuje prze­
cież organ lew icy n iem ieckiej kaw ałeczek la ­
zuru, przez który przeziera słoneczko przeje­
dnania. Jakiś „k ieru jący  mąż stanu' z nie­
mieckiej partyi ludowej składa w szpaltach 
„N . Fr. Presse“ cały arsenał broni, rozdać się 
m ającej niebawem między zwolenników lew icy, 
i wysapawszy się po okropnych pogróżkach, po­
wiada:

„Jeżeli parlament ma być nadal znowu zdol­
nym do pracy, to w najbliższym  czasie będzie 
rzeczą rządn w y n a g r o d z i ć  N i e m c o m  
a f r o n t i m  w y r z ą d z o n y 1'.

Ot, co jest! O „w ynagrodzenie za a fron t“ , a 
w ięc o „ b a s a r  u n ^ k “ Po tem przetrzepaniu 
skóry rozchodzi się Niemcom. D r K oerber z pe­
wnością znajdzie jak iś eliksir na wysm arowa­
nie... Pod tym względem w inw encyi przeszedł 
Wszystkich swoich poprzedników.

Mimo to bez troski nie podobna w przyszłość 
spoglądać. Dr K oerber może znowu wyłatać 
sytuacyę, a*c> ”7  zapytajm yż wreszcie, —  douąd 
będzie tej łataniny ? T o  jest polityka „z  dziś 
na ju tro“ , ale to nie jest polityka , na której 
oprzećby się mógł parlam ent i państwo. Dr Koer­
ber musi w reszcie rozstrzygnąć kwestyę w ięk­
szości parlamentarnej, na której polegaćby mógł 
stale w zasadniczych sprawach; dłużej law iro­
wać po tlUktach parlam entarnych niepodobna.

Odważny bisbup.
Ks. Zw ierow icz. bisknp wileński, uważany 

był do niedawna za bardzo ,.b łagonadieżnego“ 
dustojnika duchow nego. Czynił, co mógł, aby 
nie narazić się rządowi, a nawet lojalnością 
sw oją zaczął gorszyć ogół polski. —  Obecnie i 
w nim w yczerpała się miarka cierpliwości. 
Propaganda praw osław na przybrała, jak  w ia­
domo, olbrzym ie na L itw ie rozmiary, a jednem 
z narzędz-, w yryw ających  młode pokolenia z 
polskości i katolicyzm u, są tam s z k o ł y  c e r ­
k i e w n e ,  chw ytające daśze dziecięce w kle­
szcze prawosławia.

Ks. bisknp Z w ierow icz  zakazał, w otwartym 
okólniku, posyłania clzieci do tych szkół.

„C el i dążności szkół cerkiewno-parafial- 
nych —  pisze ks. bisknp Zw ierow icz w swoim 
okóluikn —  i t. /w  szkół „gramotnosti są 
wszystkim znane i nie stanowią żadne] ta je ­
mnicy. Szkoły te, ja *  g ł0s. §. 1 uJ? ustawy, 
mają na celu utrwalić w Indzie p r a w o s ł a ­
w n ą  n a n k ę  w a r y  [ m o r a l n o ś c i .  A  w o­
bec tego w s z e l k i  u d z i a ł  p o ś r e d n .  l ub  
b e z p o ś r e d n i  k a t o l i k ó w  w sprawie po­
pierania i rozw oju  tych szkół, posyłanie do 
nich dzieci katolick ich  —  równa z u r a ­
d z i e  i o d s t ę p s t w u  o d  r e l i g 1 ' r z y m ­
s k o - k a t o l i c k i  e j .  Szkoły powyższe, mając 
za bezpośrednie zadanie p o d k o p y w a n i e  
w i a r y  w ś r ó d  l u d n o ś c i  k a t o l i c k i e j ,  
nie mogą ludności tej przynosić korzyści, jaką 
w ogóle każda szkoła daje swoim wychowan- 
com. Stosow nie do swego przeznaczenia, są 
one szkołam i czysto-religijnem i, stawiająrerai 
na pierw szym  planie nie naukę, ale w ychow a­
nie w pewnym kierunku i z pewnem zal>,11'  
wieniem w szystkiego, co się w nich wykłada.

„N ie nauczanie stanowić powinno zadanie 
g łów ne szkoły ludowej, ale wychowanie w du­
chu uległości w ł a d z y  c e r k i e w n e j  i ad­
m inistracyjnej, wedle praw cerkwi prawosła­
wnej.

„W o b e c  tego dzieci katolickie, świadomie

uczęszczające do tych szkół, jak  rów nież ro ­
dzice i opiekunowie, świadom ie posy ła ją cy  do 
nieb dzieci, św iadczą temsamem, iż z d r a d z a ­
j ą  s w o j e  k a t o l i c k i e  p r z e k o n a n i a  i 
jako  tacy stają się n i e g o d n y m i  tego, żeby 
kościół katolicki spełniał względem  nich swe 
obrządki i udzielał im części ze sw ych skar­
bów duchow nych11.

Ostateczne wnioski streszcza ks. bisknp w 
następującym  rozkazie do duchowieństwa, pod­
ległego swej władzy:

„Z  uwagi na to, że szkoły cerkiewno-para- 
fialne i szkoły  ,.gram oty“ , będące pod wyłą- 
cznem kierow nictw em  duchow ieństw a prawo­
sławnego, okazują wpływ bezw arunkow o szko­
dliwy na podrastającą młodzicz katolicką, n a- 
k a z u j e m y  n a j k a t e g o r y c z n i e j  całemu 
dnehowieństwu dyecezyi w ileńskiej śledzić jak 
najpilniej za tem, żeby dzieci katolickie n i e 
u c z ę s z c z a ł y  do szkół powyższych. W  ra­
zie zaś ujawnienia podobnych faktów, o ile 
nie pomogą persw azye i naaki, nakazujemy 
r i e  d a w a ć  n a  s p o w i e d z i  r o z g r z e s z  e- 
e i a zarówno dzieciom , uczęszczającym  do tych 
szkół, jak rodzLom  i opiekunom, posyłającym  
je  do nich“ .

Teraz tylko czekać, jak  spadnie z Peters­
burga grom na głow ę duszpasterza polskiego. 
Ks. bisknp Z w ierow icz  dał dowód wielkiej od­
wagi cyw ilnej, stając na stanowisku, godnem 
zaiste w ysokiego dygnitarza duchownego, po­
wołanego do obrony w iary na wysuniętym po­
sterunku. T y lk o  w taki sposób przypom nieć 
można władzy, że popełnia ona srogie nadu­
życia.

A  czy też W atykan  w ie o tym okólniku ks. 
Zw ierow icza i czy, w ramę potrzeby, stanie w 
jego  obronie ?!

Koloma n Tisza amark.
W czora j (w  n iedzielę), o godzinie 7 zrana 

zmarł Koloman T .sza. Syn Stefan natychmiast 
zawiadom ił cesarza o zgonie. Dzienniki buda­
peszteńskie w ydały osobne wydania. Z  parla­
mentu i z innych pnblicznych  budynków w y­
w ieszono czarne chorągw ie. Prezydent gabinetn 
Szell w yraził rodzinie zm aiłego męża stanu 
kondolencyę. —  Z w łoki będą przew iezione do 
Greszt.
i Koloman Tisza, potom ek starej w ęgierskiej 
lodziuy szlacneckiej, w rznam a kalw iński«go. 
urodził się dnia 16 grudnia 1830 r. w G eszt 
w kom itacie biharskim. —  Jnż jako słuchacz 
prawa, w 18 roku życia  w stąpił do ińinister 
stw a oświaty, z którego jednakże w krótce się 
usunął z powodn wybuchu rewolucyi. W  kilka 
lat później, bo w r. 1855, ob ją ł urząd pomo­
cn iczego kuratora m ało-szalońskiego kalwiń­
skiego okręgu kościelnego i na tem stanow i­
sku zw alczał energicznie zaprowadzony w ów ­
czas przez hr. Leona Thnna „patent prote- 
stanck i41, wym ierzony przeciw ko autonomii w y­
znań protestanckich na W ęgrzech. Okazane 
przytem  w ybitne zdolności polityczne zjednały 
mu szacunek i wdzięczność rodaków w spółw y­
znawców w tej mierze, że w r. 1861 w ybrany 
został posłem do parlamentu. Tam po śmierci 
hr. W ładysław a Telekiegu stanął na czele le ­
w ego centrum i przewodził mu do r. 1872. 
Zrzek łszy  się w roku 1875 stanowiska opo­
zycy jn ego , um ożliwił przez to zlanie się le­
wego centrum ze stronnictwem Deaka w je ­
den w ielki obóz liberalny. W tymże roku po­
wołany postał do gabinetu W enkheim a jako

minister spraw wew nętrznych, a już pod ko­
niec roku tego został prezesem gabinetu. T ru ­
dności finansowe, jak ie  wyw ołała okupacya Bośni, 
sLłoniły go w r. 1878 do podania się do dymisyi, 
jakkolw iek w ybory zapew niły rządowi znaczną 
w iększość w parlam encie, ale już w grudniu 
tegoż ro sa  stanął ponownie na czele iządu 
i odtąd przez lat blisko 12, do r. 1890, Kiero­
wał losam: W ęgler.

Kolom an T isza oył mężem stanu niezw ykłej 
m u ry . Po F ranciszka  Deaku on może najw y- 
b itn iejsz j w pływ  w yw arł na ukształtow anie się 
w ew nętrznych stosunków w swej ojczyźn ie, 
oraz na stanow isko je j w obrębie monarchii 
anstro-w ęgierskiej. Imię jego  rozbrzm iewało 
daleko poza granicam i W ęgier, a stanow czość 
i energia, z jaką  przeprow adzać nmia* swe za­
miary, zjednały mu przydom ek „B ism arcka wę- 
g iersk iego“ . Nie we wszystkiem jednakże był 
podobny do „żelaznego księcia4'. Przedewszy- 
stkiem różnił się od niego co do zasad. On to 
sprawił, że liberalizm  stał się zasadą państwo­
wą, względnie rZąd0wą na W ęgrzech , a umiał 
je j dać podw aliny tak silne, iż przetrw ała 
rządy jego  i jego  żywot.

W  m łodszych latach zapalory  opozycyonista, 
przejął później dużo z zasad i poglądów  Dea­
ka i w stosunku do A nstryi stanął mocno na 
gruncie dualizmu. R ządy jego  przyniosły W ę­
grom niebyw ały wprost rozw ój ekonom iczny i 
zaznaczyły się trw ale a znamiennie we w s zy ­
stkich dziedzinach w ew nętrznego życia. Jem a 
głów nie zaw dzięczają sanacyę sw ych finansów, 
dokonaną przy pom ocy obecnego prezesa mi­
nistrów S z e l l  a,  który w latach od r. 1875 
do 1878 dzierżył w gabinecie T isz j odnośną 
tekę. Jego  też głów nie dziełem było przeisto­
czenie handlow o-celnego układu z A ustryą na 
korzyść W ęgier. W latach od r. 1876 do 1886 
przeprowadził reform ę administracyi gm innej, 
połączoną z nowym  podziałem  kraju  na okręgi 
adm inistracyjne, dalej reform ę Izby magnatów, 
przedłużenie kadencyj parlam entarnych z 3 na 
5-cioletnie, oraz wiele innych reform  w dzie­
dzinie szkolnej i sądowej.

Ciemną stroną rządów jeg o  była i pozosta­
nie na zawsze polityka wynaradawiania sło­
w iańskich szczepów, w chodzących w skład mo­
narchii w ęgierskiej. R ozpoczął ją  już w lok u  
1879 przez zaprowadzenie obow iązkow ej nanki 
język a  w ęgierskiego, jak o  państwowego, we 
w szystkich szkołach, a i potem prowadził tę 
politykę z w łaściw ą sobie «nergią i bezw zglę­
dnością. Tak aam o‘ bezw zględnie występow ał 
przeciw ko K ościołow i katolickiem u — przez co 
w yw ołał w ielką i gorącą  opozycyę żyw iołów  
klerykalnych, z którą do końca rządów sw oich 
w alczyć musiał,

W ogóle , o ile nie brakło mu uznania i po­
parcia w szerokich kołach, a także ze strony 
korony —  o ty le  -wprost znienawidzonym  był 
prze:, przeciw ników . Podzielał w tem los w szy­
stkich wielkich ludzi, którzy świadom, sw ej 
siły nie posługują się połowieznem i środkami, 
lecz zw ykli dokonyw ać całej roboty.

W alka z opozycyą  zawrzała m ianow icie z 
n iesłychaną nam iętnością, gdy  w roku 1889 
partys niezaw isłości w niosła projekt zmiany 
Uńtawj „  przynależności państw ow ej, żądając, 
ze względu na Lndw ika Kossutha, zniesienia 
przepisu, iż prawo obyw atelstw a traci się po 
dziesięcioletniej niebytności w krajn. T isza , 
licząc się z ogólnym  sentymentem ludności, 
gotów  był częściow o ustąpić na rzecz tego żą­
dania. napotKał atoli na stanow czy opor k o le ­
gów  swych m inisteryalnych. W skutek  oporu
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'i » w ycofyw anie się z pod panowania i cho­
robliw ej maniery, jest poniekąd wykładnikiem 
kierunku, reprezentow anego przez większość 
malarzy, którzy zasilili obecnie wystawę T o ­
warzystwa. Od wytrawnych m ajstrów do po­
czątkujących adfePtów malarskiego kunsztu, 
w szyscy niosą zdrową myśl i zdrowe ziarno, 
a choć niema ani jednego obrazu, k tóryby nas 
olśuiewał, a choćby przykuwał silą artysty­
cznego wyrazu lub pomysłu, nie brak w ogó l­
nej pokaźnej liczb ie  nowych płócien rzeczy 
wcale interesujących.

W  gronie wystawców, jak zawrze, pierwsze
i hon,,rowe m iejsce zajm uje Jacek  M a l c z e w ­
s k i .  T rzy  tylko i to drobniejsze obrazki jego
zdobią obecnie ściany „m ałej salki'1, de są 
one, jak  zawsze, temi klejnotami, przed któ- 
remi nie bez skupienia i najw yższego zainte­
resowania stają w ielbiciele świetnego talentn 
tw órcy „śm ierci w 'ygnanki4‘ . Na pierwszym z
nich dwie znane postacie ze świata m artyro­
logu naszej, który znalazł niepodzielnie tak 
pełny w swej malarskiej plastyce wyraz w li­
cznych obrazach M alczew skiego: dwie figury 
osiedleńców syberyjsk ich  o typie tak chara­
kterystycznym , że kto go raz widział na płó­
tnach tego artysty, ten go nigdy z oka i pa­
mięci uronić nie możę. N iepospolite zalety r y ­
sunku obu głów , szary, ciem no-oliw kow y kolor 
cery, szlachetny i m yślący wyraz twarzy, na 
której zm arszczkam i wypisany jest cały ogrom  
przebytej niedoli i cierpień, składają sumę za­
let. czyniących  z tego obrazka cenne dzieło 
sztnki. D rugi obraz, to portret rzeźbiarza Bło- 
tnickiego. Obok zupełnego podobieństw a ry- 
gńw nderza ten portret dziwnym rozm jebem  
i fantazyą artystyczną. Przedstaw ia rzeźbiarza 
przy pracy, zajętego modelowaniem jak iegoś 
dzieła sztuki. W yraz zam yślenia na twarzy,

ruch rąk. ugniatających glinę, przepyszny.
W trzecim obrazku, p. t. „N a cm entarzu1', prze­
mawia do nas M alczewaki-symbolista kompozy- 
cyą  oderwaną, której znaczenia niepodobna od­
gadnąć. Dw óch faunów siedzi nad dołem gro 
bowym, wykopanym na kwiecistej ł^ce. 1 rzeci 
faun w ychyla się z grobowego dołu. ściga jąc 
figlarnym  wzrokiem postać mężczyzny, odw ra­
ca jącego głow ę od widokn niemiłej sceny. —  
W ytw orny rysunek, obok kunsztownego w y­
kończenia, uderza w każdym szczególe w yko­
nania, znam ionując rękę, świadomą w szelkich 
tajników  techniki kolorystycznej.

W  sąsiedztwie obrazów M alczew skiego nęcą 
mile oko dwa nowe płótna W . T e t m a j e r a .  
Ostatnich kuka lat zaznaczyło się n iepow sze­
dnim postępem w rozwuju talentu sympaty­
cznego i zasłużenie cenionego artysty, Piękne 
nadzieje, jak ie  od pierwszej chwili w ystąpienia 
p. T etm ajera z przyszłością jego  artystyczną 
wiązano, spełniają się w coraz pełn iejszej mie­
rze. B ujny temperament, ujęty w karby suro­
wych wymagań techniki malarskiej, *okaznje 
się coraz w ięcej zrównoważonym, daje- dzieła 
coraz dojrzalsze w formie i coraz silniej prze­
m aw iające prawdą, zwłaszcza w odtwarzaniu 
piękności natnry.

„Ż n iw o", będące niezawodnie tędnym z na j­
celniejszych obrazów na wystawie, je s t  w y­
mownym przykładem , jakiem bogactwem  środ­
ków rozporządza artysta w obecnej chwili. Na 
bujnym łanie dojrzałesro żyta w idnieje Kilka 
postaci pracu jących  żniwiarek, a na pierw­
szym planie obra-iu siedzi tyłem do widza dzie­
cko. S cena , jako  kom pozycya , dosyć u -oga, 
przykuw a oko świetnością rysunku 1 kolorytu. 
Tak doskonale namalowanych kłosów  żółtego 
zboża nie spotkaliśmy dawno na żadnym obra­
zie. choć tematów talsich samych niemało p o ­

jaw iło  się w ostatnich latach. T egoż samego 
artysty „M alw y" w yróżniają się dziwnym 
wdziękiem  kolorytu i w ytw ornością rysunkn, 
którego tłem je s t oświetlona słońcem  ściana 
domostwa w iejskiego.

P. R a d z i e j o w s k i  po dłnższej przerwie 
przypomniał się trzema krajobrazami. Jeden 
z nich, ożyw iony kilku postaciami dźwigają- 
cych brzemiona traw y kobiet wiejskich, zaleca 
się barwnem tłem i dobrą perspektywą.

Jako typow y M onachijczyk, przedstawia się 
w kilku swoich większych kom pozycyach F. 
W  y g  r z y  w a 1 s k i. J ćg o  „M ojżesz na Synai", 
„Żona L ota " i „R obotn ik  przy ogn isku" mają 
wszystkie cechy n iezw ykle popraw nego ry ­
sunku, w ykouam a i ośw ietlen ia , i w ykazują 
w zorow ą staranność o szczegóły . Cechy mona­
chijskie łagodzi w drobniejszych pracach akw a­
relowych, jak  „W idok  kasyna w N icei", „H a n ­
dlarka w inogron" wpływ metody paryskiej, da­
ją c  poznać w autorze snbtelnego, o szerokim  
widnokręgu obserw acyi technika.

Z  pod wpływu m onachijskiej szkoły nie m o­
że się natomiast w yzw olić A l c h i m o w i c z ,  
którego obraz „P ogrzeb  B obaka" razi szablo­
nowym układem i banalnością w ugrepow anm  
fignr. P rzy całej poprawności rysunku 1 w ido­
cznej staranności o w ykończenie szczegółów , 
brak wyrazn całej grapie znanych i nmiłowa- 
nych postaci M ickiewiczowskie;' epopei, gdyż 
artysta za wielką kładł wagę na ilustracyjną 
stronę obrazu.

W yborn ie  oddaje dzika przyrodę tatrzańską 
p. M r o c z k  o w s k i. A rtysta  ten, któremu za­
wdzięczam y ju ż mnóstwo pejzażów  z T atr. 
podpatrzył z intuicyą rozkochanego w swym 
tem acie obserw atora charakterystykę przyrody 
górskiej. Jego  „B rzeg  Czarnego Staw u", „S za ­
łas" i „Zm arzły Staw " posiadają ogrom  siły

i prawdy w szczegółach, m alowanych z wielks 
wprawą techniczną i chlnbnie dopełn iają do­
tychczasow ą kolekcyę* tego p ierw szorzędnego 
malarza Tatr.

Dużo poczucia natury ma także p B r u ­
z d  o w i c z .  Jego  pejzaż „P ia sk i", m alowany 
śmiało 1 szeroko, ma w ybitne znamię talentn, 
a „W id ok  T y ń ca " w yróżnia się w yrazistością  
konturów  1 ładnie traktow anem i szczegółam i 
architektoniki.

W  dwóch pejzażach p. D ą b i  o w y  zanadto 
przejaw ia się maniera i chęć naśladowania 
R uszczyca, którego w pływ  przejaw ia się także 
n kilku innych pom niejssych pejzażystów . —  
O ryginalnością zdecydow anych konturów i ja ­
skraw ego ośw ietlenia zw raca uwagę ładny pej- 
zaż p. S t r o j n o w s k i e g o  p. t. „W ia tra k ", 
a dwa w ęglow e rysunki S tankiew iczów ry „ T o ­
pole" 1 „K osodrzew ina" św iadczą o bnjnym 
indywidualizm ie i dnżem pocznciu  artystycznem  
utalentowanej malark.

L iczny dział portretowy ma tym razem n a j­
celniejszego przedstaw iciela w p. A u g u s t y ­
n o  w i c z u, którego cztery  portrety są praw ­
dziwą ozdobą wystawy. Jednym  z nich i to 
może najudatniejszym  jest portret p. Pom ian- 
Solskiej w pozie siedzącej na bu ja jącym  fo te ­
lu. Pomimo że profil nie może oddać pełni 
charakteru danej głow y, portret ten m alowany 
profilem doskonale oddaje charakterystykę ry ­
sów ; całej osoby artystki. Ś licznie podm alo- 
w any kolor w łosów , karnacya, akcesorva su­
kni aksam itnej, w szystko składa się na ca łość 
niezw ykle artystyczną. Subtelnym rysunkiem  
g łow y i m iękkością w ykończenia celu je  p or­
tret pani M. A rtysta  z przedziw ną intnicyą 
oddał tu duchow y wyraz w oczach i całem 
bezpretensyonalnym  układzie postaci. —  D w e 
inne portrety zw łaszcza drugi n iew ieści posia-
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tego podał się 13 m arca 1890 roku do dymi- 
syi, aby ju ż nie w rócić  do steru spraw pań­
stw ow ych.

Jak innym mężom na tak wybitnych stano­
w iskach, tak i jem u życie nie szczędziło go­
ryczy  i rozczarow ania. Przedewszystkiem  zaś 
zakosztow ać musiał n iew dzięczności ludzkiej 
po ustąpieniu z urzędu premiera. On, piastu­
ją cy  godność głow y wyznania kalw ińskiego na 
W ęgrzech , doczekał się tego, że poniósł przy 
w yborach  porażkę w czysto kalwińskim  okręgu 
debreczyńskim , a później i w dolno-w arażdyń- 
skim. Ostatnia zaś porażka była tem dla niego 
dotkliwszą, że przypadła na czas pom inisteryal- 
ny, pod koniec życia  T iszy . Na szczycie  chw ały 
i władzy mniej się odczuw a tego rodzaju  nie­
spodzianki.

Popularności, w właściwem  tego słow a zna­
czeniu, T isza  nie posiadał, bo się o nią nie 
ubiegał. Brakło mu do tego ow ej serdecznej 
u czuciow ości, ow ego poryw ającego zapału, który 
zdobyw a sobie w lot serca szerokich kół.

Ju ż od kilku lat niedom agał na zdrowiu i 
w skutek tego coraz baruziej usuwał się od 
spraw publicznych . U padek sw ój znosił męż­
nie i bez goryczy , przynajm niej nie dał po­
znać, iżby mu przykrość sprawiał. Gdy zresztą 
w roku ubiegłym  obchodził 70-te urodziny sw oje, 
dano mu wyraz tak gorącego uznania, iż w 
części chociaż m ógł się czuć wynagrodzonym .

Z  nim zstąpił do grobu ostatni z ow ej ple­
jady w ybitnych m ężów stanu, którzy w drugiej 
połow ie przeszłego wieku w ycisnęli wybitne 
piętno aucha sw ego na walkach i k ierunkach 
politycznych. Można poszczególne jego  akty 
rządow e ocen iać rczm aicie, to  jedno przyznać 
trzeba, że położył w ielkie zasługi dla W ęgier, 
że o jczyzn a  je g o  po D eaku jem u głów nie za­
w dzięcza pow ażne swe stanow isko w obrębie 
m onarchii, jak  i poza je j granicami.

Gwałty praskie.
Z Poznania donoszą nam, ze w iadom ość o 

ryczałtow em  wydaleniu w szystk ich  akadem ików 
i gim nazyalistów  polskich , pochodzących z Ga- 
licy i i K rólestw a, je s t  niedokładną. O gólnego 
tak iego ukazu b a n ic jjn e g o  n i e  w y d a n o ,  po­
stanow iono jednakże pow oli pozbyw ać się mło­
dzieży pozakrajow ej. Przygotow ani w ięc być 
możemy aa sporadyczne wprawdzie, a l e  b e z ­
u s t a n n e  e k s m i s y e  n a s z e j  m ł o d z i e ­
ż y . P oczątek  zrobiono ju ż w Charlottenburgu, 
teraz nastąpią m iejscow ości, w których niem­
czyzna najbardziej je st „zagrożona-1, w zględnie 
gdzie w pływ  „ob cok ra jow e j"  m łodzieży polskiej 
m ógłby pow iększać „ n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
p o l o n i z a c y i “ —  jak  np. na Śląsku. Zale­
cono jednakże władzom odnośnym , aby zw ła­
szcza co  się tyczy  gim nazyalistów  —  postępo­
wały z pewną „w zg lędn ością11 — aby wydala­
ły uczniów  polskich nie w ciągu, lecz przy 
końcu sem estrów szkolnych. Akadem ikom  na­
tom iast w zględności tej odm ów iono. B ądź jak  
bądź —  zawisł nad m łodzieżą polską z K róle­
stw a- i K orony m iecz Dam oklesa, i dobrze bę­
dzie, — jeź li rodzice zawczasu z tem liczyć się 
będą.

R ozporządzenie odnośne w yszło podobno 
w prost od br. B ii I o w  a, a spowodow ane zosta­
ło  naleganiem  rządu p o b o c z n e g o  czyli za­
rządu hakaty.

B ezpodstawną jest też na razie w iadom ość, 
ja k ob y  wydano ogólny zakaz używania języka  
polsk iego na zebraniach. B yłby to krok zbyt 
b e z p r a w n y .  R ząd czekać w ięc będzie na 
now y w yrok najw yższej instancyi w  tej spra­
wie, na wyrok, któremu kierunek w yznaczyła 
ju ż  znana rozpraw a prof. Zorna o języku  u- 
rzędowym  —  oraz nom inacya dra K u e g l e r a  
na prezydenta najw yższego sądu administra­
cy jnego.

W szkole wrześnieńskiej —  jak  donoszą 
„D zienn ikow i Poznańskiem u" —  usiłują nau­
czycie le  oraz inspektor szkolny „ d o b r o c i ą "  
nakłonić dzieci oporne, aby odpow iadały po 
n iem iecku; w pływ ają  także na rodziców  dzieci. 
I  tak, m atce m ałego K lim asa, który należał 
także do dzieci, b itych dnia 20 maja, przy- 
rzeczono, że otrzym a z powrotem  3 marki, za­
płacone jak o  karę za żmudę szkolną i że do­
niesie się o tem c e s a r z o w i  (!), aby wie 
dział, „ j a k a  t o  d o b r a  k o b i e t a ,  t a  K l i ­
m a s ó w  a ". O św iadczono je j też, że skoro

tylko syn je j B ronisław  odpow ie po niem iecku, 
zaraz zw olniony zostanie ze szkoły, podczas 
gdy w przeciw nym  razie uczęszczać będzie Jo 
15 roku. M atka tymczasem stanow czo odpo- 
w ieaziała odmownie, a i syn —  jakkolw iek  
obawiał sie now ej chłosty —  nie ustąpił, lecz 
dalej m ilczy.

D zielny lud, dzielne dzieci!

dają w szystkie uznane zalety rutynow anego 
pędzla p. A ugustynow icza.

E dw arda L o e v y ’e g o  portret znanego pisa­
rza p. K isielew skiego malowany w podłużnym 
form acie zwraca uwagę oryginalnością  upozo- 
wania. Osoba portretow ana spoczyw a w pozie 
leżącej na m iękkiej sofie. R zecz  malowana z 
n iepospolitą  wprawą techniczną, posiada obok 
zalety w ielkiego podobieństw a, pierw szorzędne 
zalety malarskie. Przedew szystkiem  św ietnie 
uchw ycił artysta wyraz fizygnom ii znużonego 
i w yczerpanego wrażeniami życiow em i przed­
staw iciela  pesym istycznego modernizmu, następ­
nie u jął ca łość w ramy w ytw ornie traktow a­
nych akcesoryów  jak  np. tureckiego stolika do 
czarnej kawy, kanapy i w szystkich części gar­
deroby portretow anego. Jestto  jeden  z najbar­
dziej in teresu jących  i najoryginaln iejszych  por­
tretów , —  jak ie  się p o ja w iły  w nowym  salo- 
nie.

D oskonałym  rysunkiem  głowy i podobień­
stwem a popraw nością szczegółów  odznacza się 
portret ks. prałata K rzem ińskiego. T w órca  te­
go obrazu p. Ch r i s t o -K u  t e  w, młody bułgar 
dał się ju ż  poznać kilku ładnemi pracam i zna- 
m ionującem i talent. P ortret prałata pomimo pe­
w nej surow ości w traktowaniu, opinie te po­
twierdza.

D o d /ia łu  portretów  za liczyć  w reszcie nale­
ży dużych rozm iarów portret oficera  austrya- 
ckiegu na koniu pędzla p. Zygm unta R o z w a ­
d o w s k i e g o .  Mimu niezaprzeczonych zalet 
malarskich, portret ten sprawia wrażenie, jak­
by m om entalnej fotografii rzuconej na tło do­
brze podm alow anego pejzażu.

W.

Losowanie dzieł sztoki
w M .  Towarzystwie przyjaciół sztit pipta.

Wczoraj przed południem odbyło się w salonie 
krakowskiego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
doroczne losowanie dzieł sztnki. Przy losowaniu 
obecni byli: I wiceprezes Towarzystwa, dr Stani­
sław Tomkowicz; sekretarz Towarzystwa, p. Sewe­
ryn Bohm, pp. Szukiewicz i Bielecki, oraz z grona 
wydziału Towarzystwa pp.: Wincenty Wodzinow-
ski, prof. Rostafiński i Filochowski, oraz liczna pu­
bliczność. — Rozlosowano 71 dzieł sztnki za cenę 
12.541 koron. Poniżej podajemy dokładny wykaz 
Nrów wygrywających, nazwisk ich właścicieli oraz 
tytuły, autorów i wartość dzieł.

Wygrały zatem:
Nr 3.531 pani Hupkowa w Krakowie Medal bron- 
zowy Sienkiewicza, Trojanowskiego, wartości koron 
30; Nr 3.929 N. N. „W iatrak", obraz olejny 
Strojnowskiego wartości 350 koron; Nr 1.842 Ks. 
Wiadrowski w Horodence „W idok W enecyi", akwa­
forta Pankiewcza wartości 50 koroL, Nr 3.921 
Małachowski , Albnm Towarzystwa przyjaciół sztuk 
Dięknych w Pradze, wartości 15 koron; Nr 1 412 
Brajer Karol w Krakowie „Ponte vegio“ , akwarela 
Pankiewicza, wartości 00 koron; Nr 5.542 Langer 
Arnold w Wiednin „W iosna", studyum olejne 
Wachtla, wartości 100 koron; Nr 2.322 Kalinow­
ska Halina w Warszawib „Dzieci nad wodą", mie­
dzioryt wartości 15 koron. Nr 5.424 Lnicy Michał 
„Głowa kobiety", studyum olejnp Krzeszą wartości 
300 koron; Nr 435 Mekler Józef w Krakowie 
„Dworek", obraz olejny St. Czajkowskiego warto­
ści 250 koron; Nr 5.032 Maurizio Jan w Krako­
wie Album Klingera „Śmierć", 10 akwafort war­
tości 185 koron; Nr 4.051 Piątkowski Mieczysław 
w Gostynin „Matka Boska z Dzieciątkiem", foto- 
grawiura wartości 25 koron; Nr 404 Koszy Jarski 
Leon w Podzamczu „Przed polowaniem" Faiata, 
chromolitografia wartości 30 koron; Nr 1.642 dr 
Zieliński w Czersku „Jesień", obraz olejny Czaj­
kowskiego wartości 250 koron; Nr 1.771 Bąkow- 
ski Marciu w Kraśnicy „Ruiny zamka Tenczyń- 
skiego Procajłowicza wartości 80 koron; Nr 3.852 
Wyrwiński Maryan w Cieszynie „Zachód słońca", 
obraz olejny wartości 40 koron; Nr 4.153 Brzo­
zowski Hipolit w Kumienskoje „Zim a", obraz olej­
ny W ł. Pochwalskiego wartości 250 koron; Nr 
2.844 Ness Ludwik w Czortkowie „Las", miedzio­
ryt wartości 30 koron; Nr 1.301 Korsie Edward 
w Królestwie Boiskiem „Jesień", obraz olejny Wo- 
dzinowskiego wartości 250 koron; Nr 1.225 Char- 
lewiński Teodor „Typy węgierskie", biusta z ter- 
rakoty wartości 20 koron; Nr 1.020 Hauser W il­
helm w Krakowie „Topole", rysnnek węglem Zofii 
Stankiewiczów nej wartości 250 koron; Nr 1.840 
Pattokal Kajetan w Horodence „Sprzedaż winogron", 
akwarela wartości 80 koron; Nr 3.365 Kossowska 
Mary a w Gajenia „Strażnik nocny", obraz olejny 
Wygrzywalskiego wartości 500 koron; Nr 14.61 
Maixnerowa w Krakowie „Zdaleka", obraz olejny 
Kotowicza wartości 400 koron; Nr 1.564 Kolfa 
Edward w Krakowie „Chata", obraz olejny Euge­
niusza Dąbrowy wartości 360 koron; Nr 227 Za- 
kaszewski Feliks w Kijowie „Moczary", rysanek 
M. Pociechy wartości 240 Koron.

Nr 4024 Majewski Jerzy w Łomży „W ieczór 
w niedzielę" St. Bienkiewioza, wartości koron 25 0; 
Nr 2300 Rntkowski Piotr w Król. Polakiem „ W y­
spa umarłych" podług Bocklina, wartości koron 50; 
Nr 3501 Roziecka Walerya w Piotrkowie „Album 
na rok 1901 sztuki roproduk. w Wiedniu", warto­
ści koron 30; Nr 1090 Muller Zofia w Krakowie 
„Spłoszeni", obraz olejny K. Żelechowskiego, war­
tości koron 500; Nr 2744 Fortner Józef w Kra­
kowie „Madonna" fotograwinra, wart. koron 25; 
Nr 3897 Hirszenberg Jadwiga w Krakowie „Na 
strój", obraz olejny Eug. Dąbrowy, wart. kor. 600; 
Nr. 487 Andrzej hr. Potocki w Krzeszowicach 
„W  Karpatach", obraz olejny Fałata. wart. kor. 500; 
Nr 1698 Fuchs w Warszawie „Popiersie kobiety" 
majolika, wartości koron 60; Nr 5041 Dr Mieczy­
sław Kirkor w Krakowie „Zbłąkany", obraz olejny 
Żelechowskiego, wartości koron 200; Nr 1801 Kar­
wowski Konstanty w Warszawie „Pustka", obraz 
olejny Bratkowskiego, wart. koron 200; Nr 2048 
Karpiński Karol w Krakowie „Jagiellonia" rysu­
nek tuszem Stachiewicza, wartości koron 500; 
Nr 3502 W erler Edmund w Piotrkowie „Premia 
Tow. przyj, sztnk pięknych" w Grazn, wartości 
koron 20; Nr 35 Derewojet w Rostowie nad Do­
nem „Dorsi" fotograwinra, wartości koron 15; 
Nr 2023 Tchórznicki Cyryl w Krakowie „Życie", 
Album Klingera, wartości koron 146; Nr 4958 
Szlachtowski Andrzej w Krakowie „Wnętrze ko­
ścioła sw. Szczepana", wartości koron 40; Nr 4582 
Taksiewicz Michał w Poznaniu „Pejsaż" olejny, 
wartości koron 150; Nr 1108 Dr Juliusz Leo 
w Krakowie „Medalion Chopina" T. Płotnickiego 
wartości koron 200; Nr. 328 Chrzanowski Józef 
w Stanisławowie „Pierwsze dni listopada" St. Fa- 
biańskiego, wartości koron 500; Nr 2301 W eso­
łowski Mieczysław „Rękawiczka" Album Klingera, 
wartości koron 97; Nr 2216 Dr Barbacki W ła­
dysław w Nowym Sączu „W esołe towarzystwo" 
fotograwinra, wartości koron 20; Nr 3960 Rozwa­
dowski Ludwik w Gdańska „Motyw z plant kra­
kowskich", obraz olejny Trojanowskiego, wartości 
Koron 300; Nr 3359 Ossowski Feliks „Album 
Klingera" 14 akwafort, wartości koron 146; Nr 
5230 N. N. „Zarośla", akwarella Kotowicza, war­
tości koron 30; Nr 4269 Neumann w Poznania 
„Motyw z Biecza", akwarella, wartości koron 60; 
Nr 1152 Zwierz Ewaryst w Dąbrowie „Motyw 
z Kościelnisk", obraz olejny Mroczkowskiego, war­
tości koron 100; Nr 638 WaJter Józef „Alea 
brzozowa", obraz oiejLy Domrazy, wartości koron 
240; Nr 2372 Stafiej Sebastyan ,,Lawater", rzeźba 
Petridesa, wartości koron 80; Nr 3146 Zacharja- 
siewicz Jan w Bochni „Żeńcy", obraz olejny Tet­
majera Włodz., wartości koron 700; Nr 2448 Pa- 
ciborski Adam „Ulica w Siennie", akwaforta Pan­
kiewicza, wai tości koron 20; Nr 2450 Antołub Jan 
w Rożnowie „Album Tow. przyj, sztuk pięknych 
w Pradze", wartości koron 15; Nr 2839 Dr Bu- 
bei tczek Franciszek w Czortkowie „W ieczór", obr.

olojny Trojanowskiego, wartości koron 240; Nr 
2137 Osuszkiewicz Stanisław w Poznania „Sukie- 
nice przed odbudową1, akwarella Kwiatkowskiego, 
wartości koron 60; Nr 2168 Szuli Teodor w Po­
znania „Juczny koń", obraz olejny Piotrowskiego, 
wartości koron 100; Nr 3305 Ziemski Edward 
w Białej „Kobieta z bożkiem", rys. węglem Tiehego 
wartiści koron 150; Nr 3369 Liberat Antoni ...Je­
sień", obraz olejuy Florkiewicza, wartości kor. 100; 
Nr 4417 Stadtmiiller Karol w Krakowie „Krajo­
braz" olejny Bruzdowicza, wartości koron 400; 
Nr 2452 Passoń Karol w Rosyi „Album Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych w Budapeszcie", wartości 
koron 15; Nr 11 Gajewski Fdward w Warszawie 
„W  polu", obraz olejny, wartości koron 150; Nr 
625 Ks. Frączkiewicz Wiktor w Warszawie „Stu- 
dyum chłopa", olejae Augustynowicza, wartości ko­
ron 100; Nr 24 Świderski Bronisł^y w Rosyi 
„Z okolic Krakowa", obraz olejny Koniuszki, war­
tości koron 200; Nr 2380 Starzewski Karol w Ka­
mieńcu Podolskiem „W iosna", fotograwinra podług 
Alma Tademy, wartości koron 40; Nr 1820 Plater 
Gustaw w Baku „Angelica", obraz olejny Olgi 
Boznańskiej, wartości koron 400; Nr 4124 Ks. 
Tomanek Rudolf „Grobla", akwaforta Pankiewicza, 
wartości koron 30; '2518  Pieracki Ferdynad w Kra 
kowie „Zapaśnicy", akwarella podług Munkacsego, 
wartości koron 15; Nr 2351 Gutowski Michał 
w Krakowie „Zwiastowanie", obraz olejny Oknnia. 
wartości koron 400; Nr 4009 KupczyK Maryan 
„Przy lampie", pastę1 Richterowej, wartości ko­
ron 200.

Celem uniknięcia przerwy
w odbieran a dzienn ika, upraszamy o w czesne

odnowienie prenumeraty,
która wynosi i
w  K r a k o w i e  k w a r t a l n i e  6 koron, 
m i e s i ę c z n i e  2 korony.

W  u r * a j u  z przesyłką pocztow ą k w a r ­
t a l n i e  8 K,  m i e s i ę c z n i e  2 K  70 h

Administracya „Nowej B,eformy“.

H ^ p o n i k a . .
Kraków, 24 marca.

Zewnętrznym wyglądem, archaicznym charakte­
rem, zdradza Kraków rzeczywiście cechy starej sto- 
bcy samodzielnego niegdyś państwa. Ale bardzo 
trudno dopatrzeć się w nim tych cech wielkomiej­
skich, jakie nowoczesne arządzenie jnż nie stolic, 
ale miast europejskich trzecio i czwartorzędnych ze 
sobą przyniosło. Zdaje się czasami, że nad Krako­
wem nie cznwa żadna władza, że każdemn wolno 
tn robić wszystko i wszędzie, byle nie zechciał od­
być wiecu publicznego, lub wygłaszać moWy, bo 
wtedy odraza zabłysną dokoła niego półksiężyce.

Do wielu tradycyjnych, godnych Pacanowa lnb 
Mysich Kiszek zwyczajów, dodano n. p. tej zimy 
nowy obyczaj nie wywożenia śniega, a tylko zmia 
tania go w sterty, skazane na powolne topienie się 
pod doćroczynnemi promieniami słońca. O zamiata­
nia ulic w znaczenia zachodnio-earopejskim nikt 
tntaj nie słyszał. Zamiatają chodniki, a raczej ma­
ją je zamiatać, stróże przed kamienicami zrana; na 
tem koniec parady na całą dobę. Ulice -widzą mio­
tłę od wielkiej parady. wodociągi, ale przez 8/r 
części rokn nie skrapla się niemi nlic, a w 1 4 
skrapia się j ak najskąpiej, ażeby błota nie robić, 
bo starzy obywatele tego nie InDią. Węgle opało­
we wyrzuca gję z wozów na brak, taż przy cho­
dnikach. Ze sklepów wylewa się w nocy brndną 
wodę na chodnik, nawet w rynku. Na trotoarach 
stoją sobie całe grnpy ludzi; nawet w porze naj­
większego rucha ulicznego, i wszyscy nmszą ich 
obchodzie. Nie masz nikogo, coby tym ladziom wy- 
tłomaczył, że trotoar nie sfnży za miejsce wizyt i 
towarzyskich zebrań, lecz ma ułatwiać komunika- 
cyę.’ W  Bielsku lnb Katowicach w tej chwili poli- 
cyant przypomni w takich razach, że „Passagestoe- 
rnng" j 6t)t rzeczą wzbronioną.

Zbliża się wiosna i lato. Na każdą niedzielę i 
święto przyjeżdża do Krakowa pewna liczba gości, 
i Polaków i Niemców z pobliskich okolic kiajn i 
Śląska. Chcą obejrzeć gmachy pabliczne, kościoły. 
Więc juki tuki skieruje kroki ku wspaniałemu gma­
chowi Sukiennic. Ba! Po poładnia pod arkadami nie 
przeiloczy się. Sukiennice o tej porze zamieniają 
się w podwórze koszarowe, na którem prezentują 
się wszystkie rodzaje broni: różne pałki piechoty,
konnicy, artyleryi, „sanitetów", co kto chce. Towa­
rzyszą im bataliony kacharek, piastunek, pokojó­
wek. Wszystko to nie chodzi, nie przechadza się, 
lecz tworzy istne wały, tamające przejścia. Ryzy­
kowną rzeczą jest iść wtedy z kobietami.

Zaiste i żołnierzowi wolno przyjść do Sukiennic; 
dlaczegóżoy nie ? Lecz niechże nie nrządza sobie 
na publicznych przejściach, zebrań, schadzek, niech 
się tntaj zachowuje przyzwoicie. Wczoraj, podczas 
najpiękniejszej pogody wiosennej, przejść było nie­
podobna pod arkadami Sakiennic.

Panie prezydencie miasta, Panie dyrektorze poli­
c ji, Panie delegacie namiestnictwa! Zlitujcie się 
Panowie nad tą „prastarą stolicą Jagiellonów" i 
wpnście do niej odrobinę anry enropejkłej. Przecież 
jeden z Was powir.ienbj wystarczyć na to, abj 
mieszkaniec Krakowa wiedział, że ktoś czUwa nad 
tem miastam, — a cóż dopiero, gdy cznwać ma 
nad niem trzech dygnitarzy, — i to wielkich! 
Niechże ten mieszkaniec, płacący podatki z najró­
żnorodniejszych tytnłów, wie o władzy nietylko 
wtedy, gdy ona go karze, lecz i wtedy, gdy on ma 
prawo domagać się odrobiny wygody jakiejś i wiel­
komiejskiego polora.

Na fundusz Bialsko Siedlecki po przeczytania
artyknłn wstępnego w Nrze 68 „Czasn" złożyli: 
Jerzy Warchałowski koron 10, Zofia L. 10, A. S. 
2, W . R. 1, G. B. 1, T. G. 1, M. O. 2, R. D. 2.

Uroczyste nabożeństwo. Kn uczczenia 108 ro­
cznicy przysięgi Tadeasza Kościuszki n» Rynka 
krakowskim, odprawionem zostało dzisiaj o godzinie 
11 przed południem w kościele N. P. Maryi. Na­
bożeństwo odprawił ks. kanonik Drohojowski, wspa 
niała świątynia wypełniona została szczelnie przez 
publiczność i młodzież szkół średnich. W  blisKOŚci 
wielkiego ołtarza ustawili się przedstawiciele ce­
chów krakowskich ze sztandarami, Towarzystwo 
weteranów polskich z r. 1863 z chorągwią oraz 
inne korporacye z chorągwiami’ , jak również wy- 
uii|ł Towarzystwa im<enia Tadeasza Kościaszki 
niemal w komplecie. Patr.yotyczne, pełne głębszych 
myśli, a z zapałem wygłoszone kazanie wypowie­

dział znany kaznodzieja, O. Anioł z zakonn Kapn- 
cynów. Podczas nabożeństwa śpiewał chór pod kie­
runkiem p. Ochmańskiego, po kazania zaś tłumy 
publiczności zaintonowała „Boże , coś Polskę" i in­
ne pieśni religijno-patryotyczne.

Ku uczczeniu 108 tocznicy Kościuszkowskiej
przysięgi odbył się wczoraj, w niedzielę za stara­
niem Towarzystwa im. T. Kościuszki wykład prof. 
dra Stanisława Kozłowskiego p. t. „Kościuszko w 
Krakowie.

Ooszerny amfiteatr Nowodworskiego wypełniła po 
brzegi publiczność obojej płci, złożona z przedsta­
wicieli najrozmaitszych zawodów naszego społeczeń­
stwa, i powitała rzęsistemi oklaskami szanownego 
prelegenta, który pnnktnalnie o godz. 3 po połu­
dniu pojawił się na katedrze. W  pięknym, ciepło i 
barwnie wypowiedzianym wykładzie, dał dr Ko­
złowski ogóiny pogląd na dzieje Polski XVJII wie­
ku, a następnie opisał stosunki krakowskie w r. 
1794. Na tle tego poglądn i stosunków wykazał 
zasłngi nieśmiertelnego Naczelnika, który jeżeli nie 
ocalił Rzeczypospolitej od materyyinego npadkn, to 
przecież ocalił Polskę moralnie, rozbudził w niej 
nowe życie i pchnął ją nr tory odrodzenia. Wspo­
mniawszy następnie o legionach, oraz o walkach 
bohaterskich z r 1831 i 1863, szanowny prelegent 
stwierdził wzmaganie się ducha narodowego, które­
go dowodem walka z hakatyzmem, Kroże i W rze­
śnia. Zakończył wyrażeniem przekonania, że wobec 
takich objawów, oraz wobec zdobyczy na polach 
nanki, literatury i sztnki, w tak trndnych dokony­
wanych warunkach, nie można wątpić, iż: „Jeszcze 
nie zginęła!"

Gorące oklaski podczas wykłada, oraz burza ich, 
jaką publiczność po wykładzie podziękowała prele­
gentowi, świadczyły, że podniosłe słowa jego trafi­
ły do jej przekonania

Kamień pamiątkowy na Rynku z powodu 108 
rocznicj- przysięgi Kościuszki był przez wczoraj 
jak i dzisiaj ozdobiony jest olbrzymim wieńcem z 
zieleni, ze wstęgą o barwach narodowych. Uwień 
czenia, jak zwykle, dokonało Towarzystwo im. T. 
Kościaszki.

Zakazany odczyt o Kościuszce. Otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie:

„Szanowna Redakcyo! Otrzymaliśmy następujące 
orzeczenie c. k. Starostwa w Wieliczce, które w ca­
łości przytaczamy: L. 7 3 3 7 /902. Wieliczka 21 mar­
ca 1902 r. Do Akad. Koia Towarzystwa Szkoły lu­
dowej w Krakowie. Z powodu niewłaściwego czasu, 
dzień bowiem 23 marca jest niedzielą palmową, w 
którym to dniu lndnoś ć włościańoka odbywa prak 
tyki religijne, a nadto nieprzedstawienia tekstu od­
czytu na temat „O Tadeuszu Kościuszce", nie ze­
zwalam na zapowiedziany odczyi n» temat „O Ta­
deuszu Kościuszce", który miał się odbyć dnia 23 
marca b. r. o godz. 1 popołudniu w Zborówkc we 
dworze p. Rogoszowej i zakazuję wygłoszenie od­
czytu. Od tej decyzyi wolno wnieść reknrs do c. k. 
Namiestnictwa, który podać należy do Starostwa w 
ciągu dni ośmin, licząc od dnia następnego po dniu 
doręczenia. C. k. Starosta. Podpis nieczytelny."

Uroczyste święto Zwiastowania N. P. Maryi
obchodzi się tego rokn , nietylko w dyecezyi kra­
kowskiej, lecz w całym katolickim świecie, nie 25 
b. m„ lecz 7 kwietnia, w poniedziałek. Wzmiankę 
tę czynimy z powodu zapytań z różnych stron kra­
ju, gdzie podobno niema pod tym względem .jedno­
litej opinii. Jestto tem dziwniejszem , że we wszy­
stkich kalendarzach u. „czyś te święte Zwiastowania 
N. P. Maryi uwydatniono v» dołu 7 "kwiemla, “ a'
święto to obowiązuje , jak nas z kompetentnej po­
informowano strony, wszędzie, nietylko w Krako­
wie. Wtorek więc (25 marca) jest dniem powsze­
dnim i... roboczym.

Komitet kobiet, zorganizowany w celn uświa­
domienia wyborczyń o prawacb, przysługujących im 
wobec zbliżających się wyborów do Rady miasta, 
rozesłał przeszło 400 odezw do właścicielek domów 
i nauczycielek, ndzielał wskazówek zgłaszającym 
się wyborczyniom, pisał reklamacye, wreszcie dnia 
2-go marca urządził wiec kobiecy w amfiteatrze 
Nowodworskim. Komitet, uważając swą czynność za 
skończoną, rozwiązał się na posiedzeniu w dnia 
14 b. m. m„ wiele z pomiędzy członków jego przy­
łączyło się do ogólnego Komitetu stronnictwa de- 
mokratyc znego.

Zachęcamy na tem miejsen raz jeszcze wszystkie 
wyborczynie, aby zechciały nczęszczać na zgroma­
dzenia przedwyborcze dla wyrobienia sobie wła 
snego zdania i sądn w sprawach miejskich.

Z Kasy churych. Wczoraj odbywały się wybo­
ry do miejskiej Kasy chorych. Wybierano miano­
wicie delogatów z łona robotników na walne zgro­
madzenie miejskiej Kasy chorych. Jak było do 
przewidzenia przeszła jednogłośnie lista stronnictwa
socyalno-domokratyczuego.

Wzajemna pomoc urzędników magistratu.
Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników magi­
stratu odbyło wczoraj walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem prezesa , p. Zawiłowskiego. Obok 
załatwienia licznych spraw administracyjnych i 
przyjęcia do wiadomości zamknięcia rachunkowego 
funduszów za rok 1901, zgrom adzeneie oświadczyło 
się za założeniem własnego Towarzystwa zaliczko­
wego , a do przeprowadzenia czynności przygoto­
wawczych dla założenia tego Towarzystwa upowa­
żniło zgromadzenie pp.: radcę magistratn, Lndwika 
Zawiłowskiego, dyrektora wydziału obrachunkowego 
Angnsta Goetzego, sekretarza magistratu , Piotra 
Banasia, kontrolora kasy miejskiej, Stefana Lipow­
skiego i dyrektora ekspedytn, Jana Marszałka.

Mianowania urzędników Magistratu krakow­
skiego. Oprócz nominacyj pięcin wyższych nrzęd 
ników wydziału obrachunkowego i kasy miejskiej, 
dokonanej na ostatniem ponfnem posiedzeniu Rady 
miejskiej przedwczoraj prezydent miasta p. Friedlein 
na podstawie przysługującego mn zakresn działa­
nia zamianował urzędników X  i XI klasy rangi:

A d j n n k t a m i  m ł o d s z y m i  w X  klasie ran­
gi zamianowani pp. Stanisław Eminowicz , Maryan 
Duszyński, Jan Jnlinsz Krzyżanowski i Maryan 
Karpiński.

A s y s t e n t a m i  w X I klasie rangi zamiano­
wani pp.: Antoni Lebedyński, Aleksander Pankow­
ski , Eustachy Halaciński , Jan Kanty Kowalewski, 
Karol Cyfrowicz. Maryan Feliński, Stefan Łempicki, 
Teofil Janikowski.

Nowo mianowani urzędnicy złożą jntro przysięgę 
słnżbową. W  ten sposób ostatecznie Rada dokona­
ła ważnej organizacyi wydziału obrachunkowego 
magistratu i kasy miejskiej.

Zamknięcie wystawy fotograficznej. Wczoraj
po południa nastąpiło zamknięcie wystawy fotogra­
ficznej w Krakowie, poprzedzone artystyczną tom- 
bolą , na której wygrywano wiele cennych fantów.

Dyrekcya wystayry przyznała dyplomy i listy 
honorowe następującym fotografom amatorom:

Dyplomy honorowe: drowi Mikolaschowi we Lw o­
wie, Gabryelowi Hablińskiemn w' Krakowie , które­
mu również przyznano nagrodę konkursową „Iln- 
stracyi Polskiej", Lndwikowi Kristelbauiowi we 
Lwowie, inżynierowi Joachimowi Traczykowi w Tar­
nowie, W itoldowi Łozińskiemu we Lwowie. Marya- 
nowi Krzyżanowskiemu w Krakowie, Stefanowi Ku­
likowskiemu z O patow a, oraz drowi Zygmuntowi 
Klemensiewiczowi i prof. drowi Bolesławowi W i- 
cherkiewiczowi w Krakowie w oddziale naukowym, 
wreszcie Antoniemi Larischowi w Krakowie za 
wzorowe prowadzenie sklepu fotograficznego i za 
podręcznik fotograficzny.

Listy pochwalne otrzymali: dr Jasieńczyk z Za- 
tora, J. Brandys z W ielkich Dróg, Bojarski z K ra­
kowa di Karol Liszniewski, dr Beil w Stanisławo­
wie , Leonard Mataszewski w Zakopanem, Mała­
chowski w Krakowie, J Fischer w Krakowie i An­
toni Święch w Zakopanem.

Z sali Sądowej. Jan i Maryanna Dąbkowie, 
włościanie z Sierszy, stawali dzisiaj przed sądem 
karnym orzekającym, oskarżeni o gwałt publiczny, 
dokonany przez niebezpieczne pogróżki na osobie 
sąsiada ich Zaleskiego. Mianowicie dnia 30 listo­
pada Dąbkowie zobaczywszy w karczmie Zaleskie­
go, przez świadectwo którego w sądzie syn Dąb­
ków dostał się na 9 miesięcy do więzienia za gwałt 
pnbliczny, zaczęli mn się odgrażać że go zabiją, 
a Jan Dąbek nawet porwał się z siekierą na Za­
leskiego w karczmie. Gdy jednak przebieg dzisiej­
szej rozprawy i zeznania świadków stwierdziły, że 
Dąbkowie, chociaż rozżaleni o syna nie zdolni byli 
wykonać pogróżek, a Dąbek sam tylao gwoli La- 
straszenia Zaleskiego, porwał za siekierę, trybunał, 
któremn przewodniczył radca sądn krajowego p. 
Tnrowicz, w myśl obrony, prowadzonej przez adw. 
dra Bogusza, nwolnił oskarżonych od winy i kary

Ze Śląska. CzyU m j w „Gwiazdce Cieszyńskiej": 
Urząd gminny wprost drażni lndność polską w Cie­
szynie, mianowicie do osób, niewątpliwie narodo­
wości polskiej, wysyła wezwania niem ieckie, choć 
blankiety są z jednej strony polskie , z drogiej 
niemieckie. Jest to lekkomyślne prowokowanie P o­
laków, którego skntki mogą być niewesołe dla p. 
Demla i jego przyjaciół.

Zapis. Zmarły przed kilka dniami w W arszawie 
inżynier Maryan Zieliński zapisał 3.000 rnbli na 
bndowę kościoła Zbawiciela w W arszawie, a 5.000 
rnbli na stypendyum dla ncznia gimnazyalnego.

Fiasko Sady Yakko w Petersburgu Czytamy
w „Kuryorze Warszawskim '1: Korespondent nasz
petersonrski telegrafuje: „N a przedstawienia trapy 
japońskiej z odziałem Sady fak k o  w teatrze Ma- 
ryjskim sala była prawie pustą. Na publiczności 
widowisko uczyniło wrażenie jakiegoś „curiosum 
i znudzona zaczęła wychodzić zaraz po pierwszej 
sztuce".

Samobójstwo trzech uczniów polskich. Nastę­
pującą okropną wiadomość znajdujemy w ostatnim 
numerze „K uryera Poznańskiego":

„ W  wieczornych godzinach w sobotę rozeszła się 
po całem mieście pogłoska o samobójstwie t r z e c h  
n c z n i ó w  g i m n a z y ó w  p o z n a ń s k i c h .  Po­
głoska ta, niestety, okaznje się prawdziwą. Z wia­
domości, które z kiikn stron telefonicznie otrzymu­
jemy, wynika na razie, że miejscem strasznego dra­
matu jest t. zw. Łączny Młyn na drodze z fu zna- 
nia ku Swarzędzowi. W  laska tam£_e położonym 

mlodolańoy aróoboJeB. PBzeciW Sobie
skierowali broń.

„Na miejsce wypadku pojechali natychmiast dr 
Michalski podobno inny jeszcze lekarz, a oprócz 
tego jeden z kapłanów z wyspy tomskiej. Pojechał 
też przed godziną dr Kapuściński.

„Z pomiędzy owych trzech młodzieńców jeden 
padł na miejsen tinpem. Dragi śmiertelnie ranny, 
trzeci zaś również ciężko ranny przewieziony zo­
stał do domn rodzicielskiego."

Uczczenie Płoszczańskiego. D °ia 27 integ 
petersburskie słowiańskie Tow. dobroczynności ze 
brało się celem rozstrzygnięcia kiikn zagadnień. 
Prezes, członek Rady państwa, br- N. P. Ignatjew  
oświadczył, że wiceprezes Tow  Jen A. A. Kirie- 
jew  nsnwa się z tego stanów iaka, Wobec czego 
członkowie wybrali na jego  ffliej 8C® członka rady 
ministra oświaty. Zgromadzeni nczcilj przez po­
wstanie pamięć zmarłego w <*. 8 v2 *) lutego w W il­
nie W . M. P ł o s z c z a ń p i , e g o  „który praco­
wał nad stworzeniem jedności między Rusią ga'.i 
cyjską a R osyą". Znalazł 8Wl,go!

Pożyczka rosyjska. Z L 6telsburga donoszą: 
W czoraj ogłoszono nkaz o*r8K- ( 1 m.nist.ra skarbu, 
zezwalający na z a c i ą U u l ^ t ’ o p o ż y c z k i  w 
wysokości 393 milionów marek pod ogłoszonemi po­
przednio warunkami.

Gorkij COŚ zawinił- Pe er80Urski „Praw it. W ie- 
stnik" ogłasza, że wskutek pop,-zednio nieznanych 
Akademii umiejętności ® 0 lc2Uośc.i, n n i e w a  ż n io- 
n o  w y b ó r  M. - G o r k i  j  a r a  c z } o n k a h o n o ­
r o w e g o .

Telegramy z peter8bnrga zapewfliają i nnie- 
ważniepie wyborn na. członka honorowego
Akademii nmiejętD° 8C1 8Pf>Wodowała Akademia sa­
ma, bez rządowy8*1 f^ ów .

Za fałszerstwo oankiłotow zostali w Wiednin 
skazaei Besem *1 na ’ 'at, Kani na 3V S rokn cięż­
kiego więzieni*-

Pożar na Semei ingu. W  sobotę wieczorem zgo­
rzała znana wiła hoteln Dworca południowego, tak 
zw. „W aldb of-1 w ^ettieringn. YVila ta położoną 
jest o a z ie s ię ć  kroków poza głównym hotelem na 
lesistym stok°- ^giea Wy|)acj1j n& poddasza i w 
krótkiej chwil* ogarnął cały budynek. W szystkie 
pokoje nW »*dhofa“ a jest ich 50 —  były wy­
najęte. W i«k8za Część gości znajdowała się w cHwili 
wybnchn irn w głównym hotelu w jadalni. Z po­
zostałych ®*kt 8zWankn nie poniósł, wszyscy zdołali 
się w czas ocalić __ spaliło się natomiast dażo 
sprzętów * rzeczy g0gc; hotelowych. Raf anek ntrn- 
dnial brak wody. Także sam hotel w wielkiem zn a j­
dował się n*eóezpieczeń8twie. Straty zarówno admi- 
nistracyi hotelu j a^ j g 0gCi uą znaczne.

Wybuch dynamitowy. Z La Lonyiere donoszą: 
W czoraj w nocy eksplodowały w tntejszym urzę­
dzie pocztowym g naooje dynamitowe. Szkoda zna­
czna.

W Pińsku polscy uczniowie szkoły realnej zażą­
dali takżei nauki religii w języka poiskim.

Uniwersytet ludowy im. A Mickiewicza.
W e wtorek 25 marca: W  Feldman: „O literaturze 

polskiej w ostatnich 20 latach".
We środę 26 marca: Dr Leon Marchlewski: „Z  po­

stępów technologii chemicznej".
We czwartek 27 m-irca: W. Feldman: „O literaturze 

polskiej w ostatnich 20 latach".

Bieliznę męską białą i kolorową. 
Rękawiczki angielskie i „Khiwa“. 
Krawaty najmodniejsze.
Kamizelki piąue i kolorowe. ZOZISŁAW ZOANOWICZ

h paków,
u l. S ła w k o w s k a  1. 8. 

vis k vis Hotelu Saskiego i 
Grand.

Kapelusze cylindry P et C. Ha- 
biga —  Wilhelma Plessa.
Christys angielskie * z innych ces 
i król. nadwornych fabryk.
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. Z kalendarza. We wtorik 25 marca: ircnensz:a lu m 
* Hermelanda; we środę 26 marca: Teodora o., y 
i Lndgera; we czwartek 27 ma.ca: Wieczerza ans , 
Jana Dam. pust. . . „ innł 36

Wschód słońca 25 marca o godzinie 5 min .
o godzinie 5 arfnit 56 dłogość dnia godzin

minu| 20 D0.
z Rakow skiego  obserwatoryum. Dnia 23 ® arc£  

godnie. Termometr doszedł od -f- S'0 do +
Barometr opada. harometro
P,',a 21 m rca o godzinie 7 rano stan 

4 mmi termometru +  91 C.
Wiatr południowo-wschodni.

(Krzysitofory, KraktWAu9tryi
3e fo r te p i«n v  Qajiznakomitszei . , i  

fa b ryk i p e t r o f  z m echaniką angielską

Z  t e a t r * 1 ,

,Sen nocy letniej" Szek®P'r“ ależy zawsze 
zi*owienie „S n u  nocy letniej aiem pod

ych świąt teatralnych, ktftfe 8^ sceny P0- 
względami popisem sił i środko* 8̂ J ’ P

ejm njącej odpowiedzialne zadanie ^ __
lej sztuki i klasycznego repertoaru. tea.

Pisem zapragnęła wystąpić JyrekcJU artystyczne, 
n’ w'erząc widocznie w swe zaso y w,jpaQiała, 

a dzięki tej chwalebnej zresztą “ ,n0*MfihUDęła się
pełna czarodziejskiej nłndy hasn 
przed naszemi oczami w ładnej

wiel
Z takim po-

się
bezsprzecznie

bardzo starannej oprawie scenicznej- chlVaiebne 
Przedsięwzięcie Dył0 ze wszech m wje]kiej 

i uznania godne, jako wyraz piet?*"™ pQe
sztuki i danina złożona na ołtarza letniej«  tak 
zy*- Tej poezyi jest w „3 “ '® b]aski na ea- 
wiele, że rznca ona swe pr0®1? , czarodziejską
łość utworu, snuje dokoła niego Ja w której roz* 
mc, czyni z niego tajemniczą fe0*\^ natary. Se- 
logają się echa podsłuchanych § kgD|k-a łamało so- 
tki krytyków i komentatorów . . zjaczenia „Snn“ , 
bie głowę nad rozbiorem >301 * j g^0 p0wstania, 
nad okolicznościami, towarzys*ąc®^zeg(j{alnj) które 
nad tysiącznemi drobiazgowi o" 8 .^ j  fej p0ety-
w gruncie rzeczy d o  r o z j a ś n i ę  8,-ę nje 8ą
ekiej fantazyi w niczem pr?J komu z tego, że 
w stanie. Cóż bowiem przyj z1®  ̂ r_ 1594, czy 
się dowiemy, czy „Sen" P0^  teg0j Czy innego 
1596, czy grano go na fantazyi znalazł
lorda, czy p istacie główne
Szekspir n tego lnb owego » skalpeln utwór ten 

Pod dotkmęc.em krytycZ ,JM^ migocąca tę- 
rozpryskuje się jak ba,łk*je  ̂ i ocenić jego endną 
ezowemi barwami. ^r0Zkt() p0siada w duszy zmysł 
poezyę może tylko ten, °. kn| i prawdziwych poe- 
odczuwania prawdziwego Pmi|jta o ^  źfj kwjaty 
tyckich natchnień, kto P eznaczone na pokarm 
z ogrodu poezyi nie *4 fe B e i"  nie można roz 
dla filistrów

Role męskie wypadły bez zarzutn. P. Sosnowski 
z godnością reprezentował majestat księcia Tezen- 
sza, pp. Sobiesław i Mielewski dobrze grali role 
wspołzawodnisów o miłość Hermii, dobrym Egetf- 
szem był p. Rasiński. P. Tarasiewicz, występujący 
jnż jako stały członek personaln, okrasił dużym 
wdziękiem poezyi ładną rolę Oberona, tworząc 
udatną i dobraną parę z uroczą Tytanią. Grupę 
rzemieślników-aktorów z artystycznie powściąganym 
humorem, odtworzyli pp. Walewski, Przybyłowicz, 
Strycharski i Zawierski, mając świetnego przodow­
nika w osobie p. Zelwerowicza Na chlubną wzmiankę 
zasłużyli wroszcie pp. Bednarczyk i Stępowski 

Do spotęgowania artystycznego wrażenia przed­
stawienia dopomogła skutecznie ilinstracya orkie- 
stralna przepysznej mnzyki MenJelsohna, mieniącej 
się tysiącem barw i czarującej rzewnym nastrojem, 
tak niezrównanie dopełniającym natchnień Szekspi­
rowskich. W. I r .

u|a T)l-fltrów. „Snn no ^  kryty kuje się śpiewu 
bierać krytycznie, Ja ciepłego majowego tchnie- 
słowika zapachu fi° ’eholii togo Szekspirowskiego 
ma, lnb łagodnej ® - . ■  -t.w bladych jasnościach nocy,

gnomów i koboldów nagaju, zanurzonego

'Myślicie, żeście spali,
(jdy się śniło to marzenie11 -  

powiada Pok, a w tern jego odezwaniu się zamyka
sie cała fibzofia  i myśl poety. .

*k S r t, J  yśl, s z y bojąca tak lotnie po k.aiule 
frnUay* mogła oderwać się nigdy od reeczy-
wistoŚCi. Baefcepir nawez w snaob |iu<>łngUj.s się Ii 

fia wysnntą z doświadczeń i j c i i ,  potrącającą 
Z° a Indzsicb radości i bólów. Stąd to prześwie- 

°  6 * nizowauie ludzi i życia w niezrównanej 
tae zironi ^  przedostatniego akta, gdzie sztu- 
komedyi ae rzemieŚLnicy, potęgę kwiatek, nu
k ę  reprezent jd  ^ fiiozofię mądrości ów lotDy P n k
łość ośla £‘ ° w ’ j nem w rękn przelatujący nad
z św ia tełk iem  b H ero
zaczarowouem Szekspira, jaką jest „Sen nocy

Poetycka fąn , w ramach scenicznych po-
letniej“ , wyw_ieraCko niedoścignione przez żadnego 
tężne wrażeni0, ]a  ̂ l7je{0 kojarzące świat nadprzy- 

Do tego potrzeba jednakz dramaturgów arcy^z i
rodzony z rzeczyW 8 J Q(jczncia plastyki teatralnej 
niezmiernie snbtelneg0 ' j ^ epia świateł, wysoce in- 
ntworn, umiejętnego r^ aDja części zarówno deko- 
telligentnego przyg010 pierwszorzędną rolę, jak 
racyjnej, odgrywają00!
i reżyserskiej. _ krotni0 w różnych okre-

Teatr krakowski kilka ^a(janiej a jeżeli nsiło- 
sach czasn podejmował to wiadało wymaganiom i 
wanie to niezupełnie 0 b, i0 w znacznej mierze 
trudnościom przedsięwzięeia’j , w gceny. Jeżtci i to 
wynikiem ciężkich warnn ^  p Rotarbińskie- 
ostatnie nsiłowanie, podjęte ^  wy8okości wyma- 
go, nie stanęło w znpełnoS01 jPjjż8zem było tego 
gań, to w każdym razie n warnnkac.h sta-

8Zczelni0 widownię 
zapełni*8  ̂ przyj emnem zdj

każdym 
ideała, jagi wykonaniu 
wiać można.

Publiczność, która ijij(
na sobotniem przedstawienia, * yck eiektownycb 
wieniem ujrzała na tle kilka “ 0" bardzo sta- 
dekoracyj, wystawę piękną, allH ‘ „jezwykl0 po­
ranny, sceneryę podaną w 8*aCI6er8kiej zdradzało 
nętnej. Przygotowanie części re^ 8,nego kansztn, a 
rękę powołaną i świadomą te: tr :e;“ na dłnż
dzięki tym czynnikom „Sen nVc/A T ok rasą  reper-
p_y czas zapewne 
toarn.

letniej 

trwałąstanie się
- i cały niemal per- 

W  przedstawieuin bierze ndzia* aje£y do tych, 
sonal teatru, a choć utwór ten n'e ,,n „ch artystów, 
które dają pole popisowi poszezeg°ln>Azncja 0gółn 
może on być miarą artystycznego p ’ wymagają 
wygonawców, gdyż równorzędne role względem 
intelligentnego traktowania. Pod tyinDoinimo, że 
popis wypadł zupełnie zadowalniają00’ P gprawiało 
głoszenie wiersza niektórym z artystów 
widoczne trudności. j, [ainy

Pani Siemaszkowa, którą przed laD pa w na- 
jako powiewnego Puka, przedzierzgnę^8 8 kfZtal
dobną Helenę i jak niegdyś eterycznoscią rojem 
tów, tak obecnie powagą i szlachetnyi" 0 jl(ie01i 
wybija się na czoło obs idy. P. \Jj^°cka.atp rolę
rysami uwypukliła sympatyczną i wyra*'8 «
Hermn; pefną wdzięku królową <4f Tyta01?- ił
wysoce artystyczny i 8tylowy kostyum P , 
niemało nrok sympatycznej postaci artyst ,
p .  Sulima. Najodpowiedzialniejsza z kob‘eCy'nrzed- 
staci ro.a Puka znalazła w p. Jutkiewicz P 
stawjci.elkę niezwykle snmienną i intelllp.emiało’ 
W jej było dnżo swobody w ruchaom s®
ści i lotności, szkoda tylko, że brzydki, źle 10Ẑ < * 
kostyum krępował te mchy i psuł artystyczue vs 
żenie fiolf, która była niezłym projektem Sze 8P 
rowskiego Pnka.

Z sali sądow ej.
Wadowice, 21 marca.

Sensacyjne morderstwo w Izdelniku.
Proces przeciw Łypikowi i Radwanowej o za­

mordowanie małżonków Kaczorów dobiegł do końca. 
Współoskarżona Radwanowa, pytana o niektóre szcze­
góły, oświaaczyła stanowczo, że oskarżony Łypik 
znał rozkad doma Kaczorów, że tego morderstwa 
nikt inny nie sjełnił, tylko on i je j (Radwanowej) 
córka.

P r z e w ó d . :  Co powiesz na to Ły] ik
O s k a r ż . :  Ja nic nie wiem, jag ona wie, niech 

powie!
Ś w i a d e k  Dydyński, żandarm, przedstawił szcze­

góły śledztwa, przez siebie przeprowadzonego; 
szczegóły te obciążają Radwanową, która podczas 
indagacyi rozpłakała się, chwyciła się za głowę i 
krzyknęła: „O Jezns, Marya! Co mi ten drab na- 
robił! “

Odczytano następnie szereg dokumentów i zda­
nie rzeczoznawców, którzy stwierdzili, że śmierć n 
obojga Kaczorów nastąpiła skutkiem ndnszeJa, po- 
czem denaci otrzymali razy siekierą w giowę.

W końcowym wywodzie prokurator Sułkowski 
wykazał winę Łypika: niemożność wykaza.iia alibi, 
znalezienie n niego brzytwy i zegarka zamordowa­
nego Kaczora, plamy krwawe na spodniach itd.

Obrońca dr D a n i e l  podniósł brak namacalnyc 
dowodów, któreDy winę stwierdziły. Całą winę zwala 
mówca na kochankę Łypika, M»ryę Rsdwanównę, 
która pozbawiła się życia.

Po resume radcy Pelca, przysięgli udali się na 
naradę. W erdykt opiewał: Na pytanie główne, czy 
Józef Łypik winien jest zbrodni morderstwa, do­
konanego na Kaczorach, odpowiedzieli 12 głosami, 
tak. Na pytanie, czy Maryanna Radwanowa ¥inną 
jest współwiny w dokonanem morderstwie: 4 tak,
8 nie.

Trybunał po krótkiej naradzie ogłosił wyrok, 
skazujący oskarżonego Łypika na k a r ę  ś m i e r ­
c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  Radwanową uwol­
niono. _ , ,

Obrońca skazanego zgłosił zażalenie nieważności.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 24 m aro. (T irg bozowy.) 

snę 9-26 do 9 27. Pszenica na maj 1 ^ er^ Iec w j.. 
— ■—. Pszenica -a  jesień -  — do • y n
snę 7-52 do Tbó. Zyto na < zer wiec '  liP>«c “
— '—. Zyto na lipiec i sierpień — ’ , 7. j . irn
5-44 do 5ł45. Kuknrudza na wiosnę 7|40. do 7 41. Kn- 
knradza na maj i czerwiec 7'42 do 7*4d. Rz p 
styczeń i laty 12 70 do I2'SO

Usposobienie siabe; pada deszoz.
B u d a p e s z t ,  24 marca. (Targ zbożowy.) Pszenica na 

kwieoioń 9-20 ao 9-al. Pszenica na (jaździernih 9 1 o 
uo 916. Zyto na kwiecień 8 16 do 8 17. Z jto na paź­
dziernik 7:42 ao 7'43. Owies na kwiecień 6 73 do 
6‘74. Owies na październik 7 29 do 7'30. Knknrydza 
na maj 6' 2 do 6’03. K.ik_rydza na lipiec 5 30 do 
5 31 Rzepak na sierpień 12T5 do 12 20

Oferty mierne, chęć knpna ograniczona usposobienie 
spokojne; pogoda piękna.

Kronika lwowska.
Lwów, 23 marca.

„Szkoła nauk politycznych11. Członkowie no­
wego towarzystwa samokształcenia, które powstało 
we Lwowie, zebrali się wczoraj na pierwsze obra­
dy. Cele towarzystwa skreślił p. W ł. Stdduicki, 
który podniósł, że hasłem organizatorów „Szkoły 
nank polityczuych“ są narodowe dążenia polskie i 
demokratyczne pojęcia, które się identyfikują zh 
sobą. „Szkoła nank politycznych" urządzać będzie 
paromiesięczne kursa systematyczne dla inteligen- 
cyi i młodzieży, peryodyczne odczyty, knrsa w Za 
kopauem, podejmować wydawnictwa itd.

Z wyborów wjszli: jako przewodniczący prof.
Ochenkowski, jakit *»stępcy Stadnicki i Przesiecki, 
jako członkowie wydziału: Leszczyński, Darowski,
prof. Twardowski, Danin Wąsowicz, dr Prócbnicki, 
Kulczycki i dr Pazdro. D « komisyi sakentrnjącej 
wybrani: Moszyński, Tołłoezko i Wroński, a do
sądn rozjemczego: prof. Głąbiński, Rozwadowski,
dr Jan Piepes-Poratyński i pani Szezepauuwska.

Publiczne uznanie zasług dyr. Pawlikowskie­
go. P. Henryk Skirmnnt, kompozytor ODery „Pan 
W ołodyjow ski" zamieszcza w lwowskich dzienni­
kach następujący Hat do dyrektora teatru p. Tad. 
Pawlikowskiego:

„Niech mi wolno będzie z głębi dnszy Pann po­
dziękować za wystawienie pod wieloma względcmi 
bardzo śwtetnie „Pana Wołodyjowskiego". Dziełu 
kompozytora nieznanego przyjął Pan nie <Ua zy­
sków, nie dla rozgłosu, kierując się jedną myślą i 
jednym celem: podnieść naszą sztukę, pomódz jej 
się rozwinąć. Działalność Pana można określić sio 
wami: wszystko dla sztoki polskiej. Jnż nie je­
dnemu ułatwił Pan pierwsze kroki w tym trudnym 
zawodzie, zachętą dając energię i wytrwałość. —  
I mnie dał Pan możność zaznajomienia się z wa­
runkami sceny; dziś z nową siłą mogę przystąpić 
do dalszej pracy, a Pann wyrażam swą głęboką, 
serdeczną, wdzięczność."

Wykład habilitacyjny, W  tutejszym uniwersy­
tecie odbył się wykład dra Adama Szelągowskiego. 
Dr Szelągowski jest autorem cennej monografii hi­
storycznej p. t. „Pieniądz i przewrót cen w Pol­
sce w X V  i XVI wieku". Tematem pierwszego wy­
kłada była „Sprawa przyłączenia Śląska do Pol­
ski za Zygmunta JII". Wydział filozoficzny uchwa­
lił zamianować dra S. docentem historyi powszech­
nej.

Reżyseryę operetki lwowskiej objął aitysta sce­
ny tutejszej p. Roman.

Na bankiecie na cześć dyrektora poczt Sefero- 
wicza, odznaczonego IV klasą rangi, przemawiali: 
radca Gaberle, dyrektor Maresch, pocztmistrz Ko­
walewski, radca Chołodecki, radca Łaski.

Krzywoprzysięstwo. Przed zwykłym trybunałem 
karnym we Lwowie, któremn przewodniczył prezy­
dent sądn Przyłmki, toczyła się przez ubiegłe dwa 
dni rozprawa, której początek sięga o ośm lat 
wstecz. Mianowicie w Krystynopolu pod Sokalem 
poszło o dzierżawę jakąś, wynikiem której był spór 
drobiazgowy. Pu załatwienia tego spora pioknrato- 
rya oasarżyła Ozyasza Szpindla, Jakóba Wolfa 
Szpiudla i lekarza dra Fen„rsteina, którzy stawali. 
V, tym procesib jako świadkowie, o krzywoprzysięstwo. 
Przy rozprawie w r. 1899 odpadł wyrok, zasądzający 
Ozyasza Szpindla na 8 miesięcy ciężkiego więzie­
nia, Jakóba Wolfa Szpindla na 6 miesięcy, a dra 
Fenersteina Da 3 miesiące ciężkiego więzienia i na 
otratę dyplomn lekarskiego. Ozyasz Szpindel karę 
odsiedział, Jakób W olf Szpindel uciekł do Ameryki, 
a przeciw drowi Fenersteinowi wstrzymano wyko­
nanie wyrokn, ponieważ wniósł prośbę o wznowie­
nie procesu i powołanie nowych świadków.

Wyższy sąa krajowy w uwzględnieniu prośby 
zasądzonego dra Fenersteina, zniósł wyrok zasądza­
jący i polecił przeprowadzenie nowego śledztwa. Na 
podstawie wyników tego śledztwa proknratorya po­
nownie oskarżyła dra Fenerstdina o zbrodnię krzy­
woprzysięstwa, oskarżając równocześnie dwóch przez 
niego w śledztwie powołanych świadków, Altera Le­
wina i Leisora Ebera Farbera o popełnienie tej sa­
mej zbrodri Rozprawa odbywała się właśnie w dni 
ubiegłe. Dra Fenersteina bronił dr Goldhammer z 
Tarnowa i dr Max, dwu innych dr Tenner. Trybu­
nał ogłosił wyrok, uznający wszystkich trzech o 
skarżonych winnymi zbrodni krzywoprzysięstwa. Za 
zbrodnię tę trybunał skazał dra Fenersteina, Altera 
Lewina i Leisera F&rbera na dwa miesiące zwy­
kłego więzienia.

Cztery zgromadzenia. W czora j odbyły się po­
siedzenia czterech  T ow arzystw  w charakterze 
korporacyjno-fiiantropijnyra i towarzyskim. —  
Obradowało „T ow arzystw o oszczędności ko­
biet pod przewodnictwem  p. Gostyńskiej, da­
le j Tow arzystw o „C zynnej m iłości bliźniego", 
oraz T ow arzystw o wzajem nego kredytu. —  Na 
posiedzeniu tego ostatniego po przedstawieniu 
zgromadzonym przez prezesa p. Getritza re­
genta Zaw adzkiego i po powołaniu p. Selten- 
reicha na sekretarza przystąpiono do obrad. 
Sprawozdanie z czynności i z zamknięcia ra­
chunków przyjęto do wiadom ości i udzielono 
absolutoryum , zarządowi. —  Zysk w kwocie 
4434 K 80 h. rozdzielono w ten sposób, że 
10% , t. j- 443 K  50 h., przeniesiono do fun- 
daszu rezerwow ego, 3378 K  58 h. postano­
wiono rozdzielić jako  3 °/, dywidendę od udzia­
łów 112.622  K, resztę zaś, 612 K  72 h., uchwa­
lono rozdzielić jako  rem uneracye dlu- dyrekcyi 
i funkeyonaryuszów Towarzystw a. —  Dyrekto 
rami na lat trzy w ybrano ponownie po
nniatniuTU WinPPnf.OfTA i Tł..cv __

nisław hr. B a d e n i . F ranciszek K r a m i  r- 
c z y k ,  dr L e o .  W łodzim ierz hr. Ł o ś ,  dr 
M i l e w s k i ,  R a y s k i  i Tadeusz R o m a n o -  
w i c z .  Na przedpołudniowem posiedzeniu oma­
wiano zarówno stan obecny, jak  to, co w naj­
bliższych latach jest potrzebnem, oraz program 
na dalszy okres. W  toku dyskusyi zabierali 
g łos: pp. L e o ,  R o m a n o w i c z  i A b r a h a ­
m ó w  i c z. A nkieta ukończy sw oje obrady praw­
dopodobnie wieczorem.

Ku-
źniewicza W incentego i Rutkow skiego W ojcie ­
cha.

K l u b  c y t r z y s t ó w  we Lwowie został 
rozwiązany. Na wczorajszera walnem zgroma­
dzeniu tegoż klubu przedstaw ił przewodniczący 
p. Charzewski stan klubu, który z powodu 
zmniejszenia się liczby  członków, nie ma racyi 
b jtu  i postawił w niosek na rozv.iązanie. W y­
brano kom.tet, złożony z pp .; (jharzewskiego, 
Danka i Z łotn ickiego, który ma się zając li- 
kwidcyą tego klubu.

Reperto&r teatru lwowskiego,
Wtorek 25 marea popołudniu: „Pan D im izy "; 

wieczór: „Faust", (występ p Bel Sorel).
Środa 26 marca: „Pan W o ło d y jo w s k i" ,  opera

w 3 aktach Skirmnnta.
Przez resztę dni tygodnia teatr zamknięty.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 24 marca. Słuchacze oddziału budo­
wy maszyn na tutejszej politechnice wysłali 
do posła S t w i e r t n i  następujący list'

„G rono słuchaczy budowy maszyn uchwa­
liło na zebraniu w dniu 20 marca b. r. prze­
słać Panu Posłow i wyrazy głębokiego uznania 
i podzięki za poparcie potrzeb i żądań lwow­
skiej politechniki u władz państwow ych".

Stanisławów, 24 marca. Uciekł stąd handlarz 
drzewem. Jakób K r u d i s z ,  naraziwszy u* 
szkody rozmaite firmy, z któremi był w sto ­
sunkach na 22.000 kor. i sfałszowawszy weks e 
na kilkanaście tysięcy koron. ..

Bruksela, 24 marca. Dyrektor kartograficzne­
go departamentu w ministerstwie wujny, He- 
nenauin, zastrzelił się dziś rano.

Paryż, 24 marca. Chirurg dr B e r g e r  udaje 
się stąd dc W arszawy dla wyfctmanrą operacyi 
na nudzę hr. Jozefa Potockiego. Dr B erger 
zapewnił hr. Romana Potockiego, że uda się 
uiu ocalić nogę pacyentowi i nie amputować 
je j.

Barcelona, 24 marca. R eprezentacya miasta 
wydała bankiet na cześć austro-w ęgierskich 
oficerów . Burmistrz wzniósł toast na cześć ce- 
sai z a , marynarki austro-węgierskiej i stolic 
W iednia i Budapesztu. —  Kontradm irał Rip- 
per odpowiedział, wznosząc toast na cześć kró- 
low ej-regentki i miasta B arcelony.

Jutro udbędzie się bal na po kładzie jednego 
z austro-w ępierskich okrętów.

Rzym, 24-go marca. Izba poselska przyjęła 
ustawę o pracy kobiet i dzieci, poczem odro­
czyła  się do 15 kwietnia.

Nowy-Wied, 24 marca. Księżna Marya W ied, 
matka królow ej rumuńskiej, umarła.

Petersburg, 24 marca. Powodem odebrania 
G  o r k i j e m u tytułu honorowego członka aka­
demii petersburskiej jest, że pozostaje on w 
śledztwie o naruszenie § 103 ust. karnej, do­
tyczącego z d r a d y  s t a n u .

Sanacya finansów Krajowych.
Lwów. 24 marca. Dziś przed południem o go­

dzinie 11 rozpoczęła o b !»d j w gmachu sejm o­
wym ankieta w sprawie otw arcia n o w y c h  
ź r ó d e ł ,  d o c h o d ó w  d l a  u z d r o w i e n i a  
f i n a n s ó w  k r a j o w y c h .  A nkiecie przewo­
dniczy p. marszałek hr. Andrzej P o t o c k i ,  
biorą udział Dawid A b r ah  a m o  w i  c z ,  Sta-

Kwestya językowa,
Praga, 24 marca. „N arodni L isty " ogłaszają 

dłuższy wstępny a ityku ł Prokopa Gregra, re­
daktora i w ydaw cy tego pisma, w którym 
zw rócono się przeciw  ogłoszonemu niedawno 
przez „P o litik " projektow i ustawy językow ej. 
G regr jest członkiem m łodoczeskiej komisyi 
jęzkow ej Pisze on, że ten projekt jest jednym 
z przedstawionych komisyi i zwraca się sta­
nowczo przeciw  memu, gdyż wyrażone w nim 
zasady są zbliżone do rozporządzenia ję zy k o ­
wego Gautscha i uznają zasadę jtdn ojęzyczn o- 
ś c i , która pociągnęłaby za sobą p o d z i a ł  
k r a j u  na okręgi językow e.

P. G regr przedstawia jako zasady stronn i­
ctw a czeskiego przy uregalowaniu kwesty i j ę ­
zykow ej następujące postalaty: 1. Każde poda­
nie strony musi być w tym języku  załatwione, 
w którym je  wniesiono; 2. każdy urzędnik w 
królestwie czeskiem i na Morawach musi wła­
dać oboma językam i krajowemu, 3. każda u- 
stawa językow a musi być ważną dla całego 
królestwa czeskiego. Pierwsze dwie zasady wy­
nikają z postanowień ustawy, a trzecia  z pra- 
wno-państwowego stosanku krajów  korony cze­
skiej do Austryi. Dalej muszą Czesi żądać nie­
podzielności krajów  korouy czeskiej.

Po klęsce Niemców.
Praga, 24 marca. W  klubie młodoczeskim 

wyraził się Pantuczek:
„N iem cy ponieśli moralną i polityczną pora­

żkę. My nie boimy się pogróżek tego rządu, bo 
tego rządu nie kochamy, a sami dążymy do 
zmiany koustytucyi. My nie mamy zaufania do 
przyrzeczeń tego rządu, że spełni najżyw otniej­
sze postulaty naszego uarodu i dlatego nie ma­
my żadnych względów  dla rządu p. Koerbera. 
Natomiast postaramy się o to, aby rząd dzi­
siejszy zastąpić innym, lepszym i mamy na­
dzieję, że ada się to nam uzyskać v i r i b u s  
u n i t i s “ .

Wiedeń, 24 marca. „G razer T agespost" do­
nosi z W iednia, jak oby  stanowisko min. P ię­
taka było zagrożoue.

Na podstawie zaczerpn iętych  inform acyj mo­
gę zapewnić, że wiadom ość ta pozbawiona jest 
podstawy.

Zatez (Saaz) 24 marca. Burmistrz tutejszy 
ośw iadczył na zebrauiu niem ieckich postępow­
ców, że głosow anie w sprawie «y le jsk ie j jest 
wyszydzeniem uczuć niem ieckich i obrazą na­
rodu niem ieckiego przez w iększość klubów sło­
wiańskich. K oerbei nie zasługaje już na za u ­
fanie.

Zgrom adzenie wezwało posła S c h u e c k e r a  
aby przeszedł do opozycyi.

Śmierć kardynała lMissli.
Gorycya, 24 marca. K a r d y n a ł - a r c y o i -  

s k u p  d r  J a k ó b  M i s s i a  z m a r ł  d z i s i e j -  
s z .e j  n o c y  n a g l e  n a  p a r a l i ż  s e r c a .

Śmierć Kolomana Tlszy. -
Budapeszt 25 marca. Z  powodu śmierci K o­

lom ana Tiszy uadchodzą nadzwyczaj liczne de- 
desze kondolencyjne.

Budapeszt, 24 marca. O godz. 1-szej zebrał 
się Sejm na uroczystą manifestacyę z powodu 
śmierci T i s z y .  Hr.  A  p p o n y  i otw ierając po­
siedzenie. pośw ięcił gorące wspomnienie zmar­
łemu Kolom anowi Tiszy, podnosząc jeg o  zasłu­
gi i wniósł, by Izba wystosowała pismo kon­
dolencyjne do rodziny zmarłego i by wzięła 
korporatyw ny udział w pogrzebie. W nioski te 
przyjęto.

Prezydent ministrów S z e ' l  podniósł nastę­
pnie zasługi zmarłego, poczem posiedzenie na 
znak żałoby zamknięto.

Pogrzeb odbędzie się w Geszt we w torek po 
południu.

Konferencye ministrów.
Budapeszt, 24 marca. Zapowiedziane przy­

bycie w ęgierskich ministrów do W iednia ce ­
lem ułożenia wspólnego budżetu na rok 1903 
zostało odroczone z powodu śmierci Kolomana 
T iszy i zasłabnięcia ministra w o jn j, gen. Krieg- 
hammera.

K onferencye odbędą się po świętach i ró­
wnocześnie odbędą się narady obu prezesów  
ministerstw austryackiego i w ęgierskiego w 
sprawie nowej taryfy  cłowej.

Sprawa Grimma.
Paryż, 24 marca. D zisiejsze dzienniki w yra­

żają wielkie oburzenie z powodu wydania 
Niemcom doknm entów przez pułkownika Grim ­
ma i podają, że Grimm wysłał Niemcom plany, 
wypracow ane przez generała B oisdeffre z sze­
fem sztabu armii rosyjskiej na wypadek w ojny 
rosyjsko-niem ieckiej lub francusko-nieraieckiej,

„P etit Parisien" i „E ch o de Paris" czynią 
rząd odpowiedzialnym za konsekw eneye w yda­
nia planów tych Niemcom. D zienniki te przy­
pominają, że pułkownik F o u r r i e r ,  szef biu­
ra statystycznego paryskiego dał rządowi ro­
syjskiemu wskazówki co do ułożenia planów mo­
bilizacyjnych.

„G aulois" donosi, że polieya francuska mia­
ła j aż przeć rokiem wskazów ki o zdradzie 
Grimma i m ogła go uwięzić w Nice., lecz nie 
uczyniła tego z powodu niedołężności la jnej 
policyi politycznej. „G aulois" czyni za to od­
powiedzialnym rząd.

Pnzyrewski w Nicei.
Paryż, 24 marca. „M atin" donosi, że Pnzy­

rewski bawi jeszeże w Nicei i że nieprawdą 
jest, lakoby był zgłoszony pod przyDranem na­
zwiskiem. W spółk ierow nik  „M atina" udał się 
do Puzyrew skiego, który ośw iadczył: Ja się 
wcale nie ukrywam, lecz po śmierci żony w zią­
łem urlop, celem poratowania zdrowia. —  Nie 
jest też prawdą, jakoby wezw ano mnie do po­
wrotu. Przeciw nie, sam się zapytywałem , czy

mam w rócić ; odpowiedziano mi, że mogę pozo­
stać do końca urlopu.

Wiedeń, 24 marca. ,.N. Fr. Presse" donosi 
z NicoiJLże nie jest praw dą, jakoby  generał 
Puzyrew ski wm ieszany był w sprawę zdrady 
Grimma. Znajduje  się na urlopie i mieszka 
w hotelu „Ju lien ne".

Bnlow i Prinettl.
Rzym, 24 marca. P rezydent gabinetu P r i -  

n e t t i  udaje się do północnych  W łoch, celem 
spotkania u ę  z kanclerzem  niemieckim, hr. 
Bulowem. in ieyatyw a do tego spotkania w y­
szła podobno od hr. Biilowa.

Wenecya, 24 marca. P rzybył tu kanclerz hr. 
Biilow.

Nowy gaoinet bułgarski.
Sofia, 24 marca. P iezydentem  now ego gab i­

netu został D a n e w. który oDjąi tekę spraw 
zagranicznych. Do nowego gabinetu w eszli: 
S a r a f o w (skarb). L u c k a n o w  (sprawy we­
wnętrzne). R a d e w (sprawiedliwość), gen. P  a- 
p r . k o w (wojna;. Christo T  a d o r o w (oświata), 
A b r a s z e w  (handel i rolnictwo), M ikołaj K o n -  
stantinow (roboty publiczne). W szyscy  należą 
do obozu Cankowistów

0 powszechne prawo głosowania.
Bruksela, 24 marca. W czora j po południu 

odbyła się dem onstracya na korzyść pow szech­
nego prawa głosowani i i proporcyonalnego sy­
stemu w yborczego, w której wzięło udział około  
300 stowarzyszeń socyalistycznych, liberalnych 
i chrześcijttńsko-dem okratycznych. D eputacya 
wręczyła burmistrzowi petycyę w sprawie pra­
wa w yborczego, którą tenże obiecał przedłożyć 
parlamentowi. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Krwawe rozrnchy.
T yfiis, 24 marca. R obotn icy  z fabryk Rot- 

szylda w batnm  zastrejkow ali dnia 17 b. m. 
z powodu odrzucenia ich żądań. Dnia 21 b. m. 
zebrało się około 300 robotników  przed gm a­
chem policyjnym  i zażądało wypuszczenia u- 
więzionych przywódców . —  Dnia 22 usiłował 
tłum uw olnić uwięzionych i zaatakow ał wię­
zienie oraz kompauię wojska, przyczem  na żo ł­
nierzy strzelano i rzucano kamieniami. Jeden 
żołnierz był ranny. W o j s k o  d a ł o  o g n i a ,  
p r z y c z e m  p a d ł o  30 l u d z i .

Parlament&rre boerscy.
Londyn, 24 marca. „B iuro R eutera" donosi, 

że członkow ie rząd a transw aalsk iego, Schalk- 
Burger, R ^yt, Łukasz Mayer, K rog  i W auder- 
W elde przybyli z M idelburga osobnym pocią­
giem, jako parlamentarze, do P retoryi i odbyli 
konfereneyę z lordem Kitchenerem. Dzienniki 
angielskie donoszą, że w ubiegłym tygodniu 
delegaci Boerów zanim jeszcze wystąpili jako 
parlamentarze om al, że nie dostali się do n ie­
woli angielskiej. D elegaci przybyli do Pretoryi, 
pozostawiwszy eskortę w Balmoralu i udali się 
w powozie Kitchenera do głów nej kw atery an­
gielskiej. D elegaci udadzą się po konferencyi 
z Kitchenerem do Oranu a potem do Kronsta- 
du. Niektóre dzienniki przestrzega ją , by nie 
przywięzywać zbyt wielkiej wag: do bytności 
delegatów boeiskich  w PreturyL Dzienniki mają 
w ątpliw ości, czy krok Schalk-Burgera i dele­
gatów zostanie uznany przez Bothę, Delareya 
i Deweta.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Miohał Konopiński.

N A D  E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale n .e p o c h o d u zą 

Kedakcyi).

zawiera najlepsze m le k o  a lp e j s k ie . jo s i  
niezawodnym i wypróoowanym środkiem  wyżyw E  
czym dla niemową! i choryrh na zutądek.

A C Z "  K A I D I T A T  D Z i  E rG f
R o c z n a  produkeya. 39 milionów puszek

IW Mai*f enbadzie
ordynuje, jak  zwykle,

D l >  W .  H a p a j e  w i o z .
Mieszka obecn ie: „ Y i l l a  W a h n f r f c d "  

Karlsbaderstrasse. 857  1 14

D o całego nakładu n in iejszego numeru dołą­
czony jest W yciąg  z ilustrow anego cennika 
szkółek drzew nych T adeusza hr. Łubieńskiego 
w Zassow ie pod Czarną.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 24 marca. Zamkniecie giełdy o g. 3 m 30.
akcye austryackiego Zakłada kredytowego 697 50. 

Akcye węgierskiego układa kredytowego 709’ —. Akcye 
Anglobankn 287 - .  Akcye Dni.nbankn 563 — . Akcye 
nanderbanka 423 50. Akcye J8. ikyereinu 463 50. Akuyo 
Bodencredit 94 3—. Akcye Galicyjskiego Banko hipot- 
cznego —' -  . Akcye kolei państwowych 674’5'ł. Akcye 
kolei południowej 86-50. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
287 25. Akcye N. Tran waye lit. B. 283'25. Akcye ko­
lei Elbethal 4 7 1 —. Akcye kolei Północnej 56 60 Ak­
cye kolei Cłerniowieckiej 565 —. Akcye Alpiny 396'óO 
Akcye Rima M urany i 500 Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1440 —. b.keye fabryki broni 326'— 
Akcye tureckie tytoniowe 297'— . Obligacye węgierskie 
indemniza yiiib 97 20. Renta majowa 101'70. Austryaci a 
renta koronowa 99'20. Węgierska renta koronowa 97 45 
56 1. Listy Towarżystwsi kredytowego ziemskiego 95-80 
4 U Listy Banka krajowego 97 -... 4‘ / ,0/u Listy Banku

n 4' 0 Listy Banka hipotecznego 95-—
4 /, /o Bisty Banka nipotecznego 99 —. 5°/0 Listy Ban­
ku hipotecznego l l o  —. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pmacyjne 98 30. 4“/0 Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 9690. 4“/0 Pożyczka miasta Lwowa 9275 
Losy tnreckio 110 50. Marki 117 75. Rabie 254 — .

Usposobienie silne z powoda dążności silniejszych z 
zagranicy i o podróży delegaoyi Boerów do Pretoryi.

Cukier (silnie) 17'05, spirytus bez zmiany 38'20, na­
fta beL zmiany.
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Doborową służbę
wszelkiej kategoryi, tak v miejscu jak i na 

prow incją, poleca 865 1 3 
Konces. Biuro wywiadowcze i Kantor SłnM 

w K.akowie, nl. Floryańska 43, I. p.

KONIAK

WINO

stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 
opłatnie 4 bu­

telki 12 W o n  albo 2 litry 16 kor. . młody 
2 litry 9 kor. 60 hal.: 861 1 46

łag., dob., odleżałe, od 58 
litr. wzwyż, białe litr 48, 
58, 84 i 72 hal., czerwone 

— — — —  .  52, 84 i 80 hal. — wysyła 
B E N E D T K T  H E R T L ,  w łaściciel winnic, 

zamek O c l i ć  przy G c n o b i t z  w Styryi.

Kontrolor ekonumiczity,
K a ^ y e r  oraz A d j u u s t  l e ś n i c z y
znajdą m iejsce w więk. zarządzie dóbr. 

B n c h a l t e r  i M a g a z y n i e r
w ładający językiem  polskim i niem iec­
kim, poszukiwani do w iększego Zakładu 
fabrycznego. —  Zgłoszen ia  nadsyłać do 
konces. Biura wywiadowcz. r Kantoru 
Sług, K raków, ul. Floryańska I. p . 

884 1 3

M T  n a  ś w i ę t a
poleca R e p r  e z e n t a c y  a

browaru Skawińskiego
w Krakowie, ul. św. Marka 21, 

ie le f . 33 ,
znakom ite dotąd nieznane now ej w arki

P I W A
11 butel. Perła Skaw ińska-1 . za l -20
11 „ „E k sportow ego" . . „ l -—
12 „ „M arcow ego" . . . „ 1"—
11 „ wyśm. Porteru kurac. „ l -—

z odstawą do domu. 858 l 6

Towarzystwo Zaliczkowe 
w Ryglicach,

Stowarzysz, zarejestr. z nieogran. poręką, 
zaprasza P. T. członków  T ow arzystw a 

na

UL Walne Zeomadzenlę,
które odbędzie się dnia 7 go kwietnia 
1902 r., o godzinie 4 -e j  po południu, 
w biurze T ow arzystw a w  R yglicach , z 

następującym  porządkiem  dziennym:
1) Zam knięcie rachunków  i bilansu za 

rok 1901.
2) U dzielenie absolutoryum  D yrekcyi 

i Radzie nadzorczej.
3) R ozdział zysków  i ustanowienie dy­

w idendy za rok 1901.
4) W yb ór  5 -c iu  członków  Rady nad­

zorczej i zastępcy D yrektora.
5) W nioski. 849

D yrektor: Dawid Keil. 
K on trolor: Mojżesz Wagschal.

Koncypient adwokacki
obeznany także dokładnie z czynno­
ściami ban k ow em i. poszukuje odpo­
w iedniego zajęcia. —  Zgłoszenia pod 
A. D. 674 przyjm uje Admihistracya 

„Nowej Reformy/1 674 8 10

Od przeszło 5 0  la t  znana

W YPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
E. i A. Gumplowiczów

ulica Bracka 2Tr. 5,
ma stale' na składzie w szelkie nowości 
w  polskim, niemieckim, francuskim  i an­
gielskim  języku, i poleca się względom 

P. T . Publiczności. 23 o o

Do sprzedania
z powodu w yjazdu w ykw intne umeblo­
wanie gabinetu m ęskiego, sk ładające 
się z dw óch szaf b ib liotecznych , biurka, 
fotelu i dw óch krzeseł. Cena 1000 ko­
ron. W iadom ość w A dm inistracyi „N o­

wej R eform y". 520 27

ANTONI SCHULẐ
w K B a K O W IE , tuioa Szewska Ł. 18, 

poleca swe d obre i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 85, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 85, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

W  beczkacn znaoznie taniej.
635 9 10

PO SZU K U JE  SIĘ

majątku ziemskiego
w  zamianie na 550 W 0

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Zgłoszen ia  listow ne do Administracyi 
„Nowej ReJ'ormyu pod: M. K . 100.000.

K u k u m d z y ,

grysu, owsa wagonam i, jak rów nież 
koniczyny, tymotki i wszelkich 
nasion, oraz nawozow sztucznych
pod kontrolą kra jow ej Stacyi botani­
czn e-ro ln icze j we L w ow ie , w  każdej 
ilości dostarcza najtaniej 827 2 o

DOM HANDLOWY 
dla rolnictwa i przemysłu

Lwów, Pasaż Hausmanna 5.

B i b u ł k i ,
liście do w ieńcóit-, p a lm y  i traw y  
zasuszane oraz w szelkie przybory do 

kw iatów  —  poleca s54 9 12!

H. Kretschmer
w Krakowie, Rynek gZ. L. 10.

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyia w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 

648 7 12 J. Menczer w Mikulińcach.

F a b r y k a  k ra jo w a

Jan Ihnatowicz
poleca

n ie z r ó w n a n e j  dobroc i

z zapachem
fiołków, konwalii, 
bzu i heliotropu,

liliowe, Wenus,

Kasetkizperfnmami
■ 800 2 0

K r a k ó w , S u k ien n ice  2 0 .

KRAKOWSKI

nl. Sławkowska 3 (Hotel Sasmi)
otrzymał nowy transport towarów:

60 tuzinów różnych pończoch damsk.
od 30 h. do kor. P40 (filcow e j;

60 tuzinów skarpetek od 15 h. do 
kor. P 40 ;

500 sztuk różnych kapeluszy damsk. 
i męsk. od l  kor. do kor. 3^50. 

R ów nież polecam y:
Kapuzy i kapelusze dla dzieci —  
kraw aty damskie i różne kołnierze 

za bezcen. 598 5 o 
P r o s im y  B a z a r  o d w ie d z a ć  i o g lą d a ć  

tę  w y s ta w ę  ro z m a ito ś c i.
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najzdrowszy, najlepszy, a także i naj­
tańszy tłuszcz do potraw. Nadaje się 
do wszelkich potraw gotowanych lub 
pieczonych, także do pieczystego i t. p. 
Do chleba i do ziemniaków lepszy od 
najświeższego masła. „Rdzeń palm owy11 
jest, jak sobie to iy lko wyobrazić można, 
najczystszym tłuszczem, a więc bez za­
wartości wody i kwasów, przeto można 
go trzymać latami, a nie psuje się i jest 

dobry i do użycia.
Ponieważ „Rdzeń palm owy11 jest tylko 

czystym  tłuszczem, przeto jest on także 
najtańszym tłuszczem do potraw. Każda 
próba zadow alnia, powinna więc sjró- 
bować go każda roztropna gospodyni.

Najlepiej zamówić przesyłkę poczto­
wą brutto 5 kg. za złr. 3 20, lub prze­
syłkę na próbę brutto 2 kg. za złr. 1'70 
wraz z opakowaniem i listem przesył­
kowym. Obszerne objaśnienie za darmo.

Palmenmark-Versandthaus 
Józef Schmall,

fi WIEDEŃ, 754 4 10
£ VIII 2. Lerchenfelderstrasse 94 N.

F I L I A
c. k. uprz. galic. akcyjnego

kupuje i sprzedaje pod najkorzyst- 
niejszem i w a r u 11 k  a m i wszelkie 

papiery wartościowe,
wydaje

3‘|»*|, 4° . i 4' ,%  Asypaty kasom,
przyjm uje

wkładki na książeczki rach. 
bieżąc., oprocentow ując takow e po

4 7 ^ / o ,  494 4 22

przyjm uje depozyta wartościo­
we do przech ow an ia , udziela za­
liczki na papiery w artościow e i 
uskutecznia zlecenia na zakupno 
lub sprzedaż efektów  na giełdach 

kra jow ych  i zagranicznych.

I
Za pośrbdnictwem każdej księgarni nabyć 
możn dziełko radcy sanitarnego dra Mul­

lera, traktujące o 
nadwątlonym systemie nerwo­

wym  i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30. wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. tr zna­

czkach listowych. 417 9 52

Cnrt Rober, Brunszwig.

831 A p t e k a r z a  T h i e r r e y j o  ( A d o l f a )  L I M I T E D  i 84

prawdz. centyfoliowa»maść wyciągająca
jest najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nic wiedzieć jak zastarzałe rany 
a przez zmiękczenie:’ uwalnia rarić'od wszel. rodzaju obc/ćh  ciał, jakife 
się do niej dostały. Dostać można wr aptekach. Pocztą opłatnie 2. słoiki 
3 koron 50 bal. Aptekarz Thieiry (A d o lf)  LIM1TBD in Fre- 
grada bel Bohitsch Sauerbruna -  Unikać naśladowali i uważa* 
na obok umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochron, i firmę.

Zdolnego zastępcy
dla pierw szorzędnej ameryk., od 20 lat zaprowadzonej.

M a s z y n y  do p i s a ^ n i a
poszukuje się dla K r a k o w a  i o k o lic y .

T y lk o  m ężczyźni pow ażan i, u władz i w iększych  firm dobrze widziani, 
zaufania g o d n i, którzy mają chęć oddać się należycie temu interesow i i pro­
w adzić go ei«orgicziiie, oraz rozporządzają gotów ką (gdyż m aszyny daje się 
t y lk o  « a  sta ły  ra ch u n ek ) —  zechcą przesyłać zgłoszenia w języku nie­
mieckim pod: „S ch reib m asch in e Sir. 2 9 & 5 4 il- 'd o  A n n o n ce n -E x p e d it io u  
M. D u k es  N ach f., W ied eń  1 1. 860 i 2

NA ŚWIĘTA WIELKANOCNI:
KRAKOWSKA FABRYKA KIEŁBAS, WĘDLIN I DELIKATESÓW

KCu rkiewicza
ul. Grodzka L. 7, KRAKÓW, Filia: ul Lubicz L. 3,

poleca
w  w y b o ro w . g a tu n k u  w s ze lk ie  w ę d lin y  w  z a k re s  m a s a r s tw a  w ch o d z ą ce .

Słonina i smalec zawsze w wielkim zapasie. 796 4 4
Cenniki w ysyła darmo i opłacone. —  Zam ów ienia uskuteczniam odwrotną pocztą.

P o leco n ą  przez T ow arzystw o L e k a r s k ie  K r a k o w s k ie
Mineralna sztuczna

W O D Ę  A L K A L I C Z N Ą  C Z Y S T Ą
 --

na wzór wody

wyrabia pod 4 oncrola K om ijyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego

K. Ra^ca i Chmurski w Krakowie
i

P r*y  ul. św . W ertrurty pou Nr. 4 . I o 0

Ten wyrób krajowy przewyższa zagraniczny.
Niitiejszem z«uviatlaniiamy Szan. P. T. Publiczność że dnia 15 M uca b. r. 

otwartą została
w Krakowie przy ulicy Szewskiej 1. 13, róg ulicy Jagiellońskiej

Reprezentacya Browaru Trzcinickiego
p o ł ą c z o n a  z P i w i a r n i ą

w której dostać możną- Piwo bawarskie ciemne prze­
wyższające swą dobrocią monachijskie —  Eksportowe oraz Bok — 
w szklankach i butelkach, przyczem bufet zaopatrzony został we wszel­
kie doborowe wina i wódki oraz w ciepłe i zimne przekąski.

Browar w 'rzcinicy za swój wyrób piwa Bawarskiego, niezró­
wnany w dobrocy, równic/ Eksportowego i Bolcu został odznaczony na 
wystawach światowych i krajowych złotemi medalami i krzyżami za­
sługi, oraz dyplomami honorowemi w Krakowie, Bndinie, Bordeau\, Bru­
kseli i, Hamburgu, Londynie, Neapolu, Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, 
Strassburgu i Wiedniu. 793 3 4

O dobroci tego p;wa zechce się łszan. P. T. Publiczność przeko­
nać, oraz raczy popierać wyrób krajowy.

F o l d e s a

® • K r e m
Cena słoika  

1 korona.

Wszędzie do 
nabycia.

ribzawodnie i szybko działający, nieszkodliwy, tłuszczów nie zawierający, środek przeciw 
piegom, plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk. —  W yrabia: Aptekarz Klemens 
Foldes, Arad. —  Przed fałszowauiami i naśladowaniem ostrzega się usilnie. 766 3 20

urządziłem
w K r a k o w ie  p rz y  'j j1- S zew skiej 

p o d  Nr. 7 .
K upuję i sprzedaję flaszki w szelk ie­

go rodzaju. D ostarczam  flaszek, jakich  
sobie kto życzy, ręcząc za ich czystość.

Z lecen ia  z prow incyi załatwiam na 
tychmiast. —  Polecam  się łaskawym 
względom. 737 7 o

Jan Kurek.

SZYNKI
na sposób Litewski i Praski, kapitalne 
z m łodych p ros ią t,  kiełbasy siekane, 
krajane, wszelkie wyroby wędlin, oraz 
mięsa z opasłych wołów Podolskich

poleca 787 5 8

Fr. SANITERNIK,
właściciel sklepn z wędlinami i tięseą

ul. K a r m e lic k a  16. F i l ia :  ul S ła w ­
k o w sk a  22, o b o k  k o śc . X X . M a rk ów .

nasiona
są słynne 

■

I

nieprześcignione.
Podręcznik o 160 stro­
nach , zawierający wska­
zówki uprawy nosion wa­
rzywnych i kwiatowych, 
dołącza się do każdego 

zamówienia darmo.

K oresp on d en cya
polska. 663 19 24

Nowe wydawnictwa Księgami
D. E. Friedleina w Krakowie

Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452.
Róża Rawicz Lembińska. Nowele. Na Błędnej 

Drodze. Szukaj kobiety. Nie ładna. K. 2'60. 
Cezary Jellenta. Orfau. Roez.ye. Cena kor. 3 
Antoni Mazanowski Młoda Polska w Powieści.

Liryce i Dramacie. Cena kor. 3-60.
Czes,aw Pieniążek. Z Dawnych L at.  Gawędy 

i opowiadania. pbna kor. 2 60.
J. Schiekopp. Gramatyka Litewska, opracowana 

przez J. Januszkiewicza i A. Maciejowskiego. 
Cena kor. 3’ -.

K. Stończewska Studentki. Powieść. 2 t. 1 K. 
Gabryela Zapolska. Mężczyzna. Sztuka w Heli 

aktach. Cena kor. 2 - .  768 5 0
Na przesyłkę każdej książki uprasza się dołączyć 
20 hal. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Stanisław Żurawski
w Krakowie, ul. św. A.m  t/ 4,

poleca swój

z pracow nią pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie —  z własnych materyarów lub 

z dostarczonych. 784 4 0

ADWOKAT
Dr Sienkiewicz w Jaśle
przyjmie natychmiast e g z a m i n o ­
w a n e g o  k o n c y p i e n t a ,  ewen­
tualnie z prawem zastępstwa według 
§ 3 1  pr. cyw. lub dłuższą praktj ką. 

Zgłoszenia wprost. 806 4 6

W  K ra k ow ie  u firmy 563 4 20
Rynek 
1 37.Reim i Spółka,

W i l f i u f i l i P  starszy, em eryt, urzędnik 
W  U U  W I C U  z m ajątkiem  w gotów ce 
i realności 20.000 Kor., szuka znajom ości 
z osobą starszą, mającą odpow . dochód, 
lub pragnącą Lrać czynny udział *  prze­
myśle gospodarćzyin  i t. p. z wkładem 
gotow ką.
• - Pośrednictw o w ynagrodzi.

Zgłoszenia pod 773 przy jm u je  Adm ini- 
straeya iNowej R eform y . 773 3 5

Z dniem lym  lub lOym  kwietnia
znajdzie umieszczenie

Magister farmaoyi,
władający biegle językiem  pol­
skim i niemieckim. * P łaca 170 kor. 
Zgłoszenia nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. —  Aptekarz Izierski 

w Białej Lipniku. 810 3

Dla palących!
piękne fa jk i z drzewa orzechowego, fladrowe, 
misternie toczone, z porcelanowem wnętrzem, 
z cybuchem i trestką. po 1 z łr .. 1 złr. 50 ct. 
i 1 złr. 80 ct. — wysyła za zaliczką Antonina 
K o s t e l e c k a  ve Svratoucha ć. 175, p. Svratka, 

Czechy. 828 2 6

Krawaty!
w najśw ieższych fason ach , po cenach 

konkurencyjny*]., poleca
F abpyka Kpawatek

w Krakow ie. 697 6 10 
róg Rynku i ul. św. Jana Nr. 1.

K A N A R K I

Szczepy owocowe!
(CENY ZN IŻONE), wysyłam  do każdej 
poczty i stacyi: Jabłonie, Gruszki, Ś li­
wki, Czereśnie, 1 sztuka 50 ct., 10 szt. 
złr. 4 75. Brzoskwinie, Wiśnie, Morele, 
W ęgierki, Nektaryny. drzew a i Krzewy  
ozdobne i t. p. Cennik z ob jaśn ian iem  
pom ologicznem  wysyłam każdemu.

E . I k ta ń s k i ,  Zarząd ogrodów 
679 4 5 w Olszy, Dwór, o. p. Kraków.

Kraj. Towarzystwa Utapiffl
zaangażuje m ło d eg o  cz ło w iek a ,
nie w yżej jak  19cie lat m ającego , za 
skromnem wynagrodzeniem . Po odbytej 
krótkiej p rób ie , nastąpi stabilizaeya i 

prawo do pensyi.
Zgłoszenia pod I I .  przyjm uje Admi- 

nistracya „Npwcj R eform y.“ 808 2 2

ooooooooooooooo

n m  i2 w Krakowie, Rynek ^
p o le c a :

w butelkach jakoteż i na beczki 
ze składu Transito

l A T i n s i
górno-węgierskie (liegyalajskie) 
stołowe, z nowej latorośli, czy­
ste, smaczne, tanie —  tjdko u 
producentów w prost osobiście 

kupowane,
oraz

S  K O N IAK I I
francuskie najprzedniejsze;

wyborne starki litewskie,
jaitoteż

HERBATY CHIŃSKIE
prawdziwe, 771 4 5

W ysiewki
z herbat najprzedniejszych, 

oooooooooooood

l

prawdziwe hercynskie
znakomite śpiewaki, z m iłjm  ła­
godnym głosem . turkotem, fleto­
wym gwizdkiem, dzwonkiem, ta­
kże pfzy świetle śpiew ające, po 
6 , 8 i 10 złr. Samiczki do roz­
płodu po złr. 1 i złr. U50. Prze.- 
syłam także pusztą za zaliczką 

z poręczeniem . że nadejdą zdrowe do miejsca 
przeznaczenia. 6 dnf próby, a wrazie nie­
zadowolenia wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Hodowca prawdziwych hercynskicł. kana-ków 
J . S / f  F . ł .  Kranów, ulioa Floryańska Nr. 43, 

II. piętro, oficyna. 816 2 5 
Polecam również: Bzepak letni kilo 40 ct., 
miesza zkę, kanar, rzepak i cwies łusz­
czony kilo 40 ct.: biszkopt jajow y tarty, 
najpożywniejszy pokarm dla kanarków spu­
stowych . puszka 45 c t . ; mrówoze jajka  

suszone litr HO ct.

i Mie Tkaiiny!
I  WŁASNEGO WYROBU 3 
£ ciężko czysto lniane z najlep- 3 
c’ szych gatunków przędzy, *

jakoto: W eby z apreturą i bez. Płótna 
od najgrubszych do najcieńszych zw y­
kłej i podwójnej szerokości (od 80—200 
ctm.), Dymy, Chusteczki białe i koloro­
we, Obrusy i Serwety wszelkich gatun­
ków, R ęczniki, Drelichy, Płyi ienka ko­
lorow e i Zefiry w różnych  desenirch. 
S zew ioty  (Z en g f) na nbranin meskie 
damskie i dzK-CKCo. lotni* i zimowe itp. 
wyrób* - po c^nacli najtańszych 

poleca

Mieczysław Gonet
w Korczynie obok Krosna.

Cenniki i próbki na żądanie wysyła 
się franco. 443 15 i«V  LI itu V ”  7#(• •)

R ó ż e
wysoko- i niskopienne w najpi^kniejsz. 
odmianach, w yłącznie szluehet. nowości, 
olbrzym ie, wspaniałe g goźd z ik i, poleca 

po cenach bardzo niskich

J Ó Z E F  K A N D R
wy,i ozowi/ nakład ogrodniczg róz,

w H oraździow i® 3®̂ - 1M  o r a ż d ’ o V ] c.e 
Czechyj. ^  3 a

Spis i cennik ^  języku czeskim (i n ie­
m ieckim ) za darmo opłatnie. 22-letni 
rozgłos w św iece . .'Sfi najw yższych  od- 

- - W yw óz do w szystkich krajów .znaczeń.

a ; ó « n a  w ygrf.n a  A  ■

I m  c i p i f i j f  ®  *u  po
B na 30 rat % a Czne

4-50. N a ty c h m ia s t^  ilsta
rj  po żaDtacei"'- U® Mercur‘ 4arDV

ciągnień „Ne* er »
K antor ,

O T T O  Vv. 2 6 .
[., Schottenri»9

K O N C E S Y O N O W A N Y

Zakład sprzedaży i kupna
m a  do sp rz e d a n ia :

Autom at m uzyczny „A p o llo " , Fortepia-; 
na i P ia n in a , Suknie balowe fw ielki 
w y b ó r ) , D yw any p e rs k ie . Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), 
bli kilna garn., Kanapy, Ł óżka  b la s z c e  
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, L u ­
stra, K onsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy  przyjm uję w  komis, rę­
cząc za staranne przechow anie rzeczy. 
Leopol. z Hicklów Machowska, 

Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p.
377 15 O

l| (| ają c wielki zapas Wina wytraw- 
* ” nepe toka skiego z r. 1889, w ar­
u ją c e  co najm niej 10 kor. za butelkę. 
s Przedaję obecnie po 6 kor. butelkę, a 
biorącym 10 butelek naraz, po 5 kor.

W ino to pochodzi z pierw szorzędnej 
w innicy to k a js k ie j, a rok 1889 był o- 
statnim dobrym rokiem przed filokserą.

Także pofecara s t a r e  węgierskie 
czerwone Wina z r. 1880 po 75 ct. 
but. i austryackie stare po_ 55 ct.. but.

Polecam  również Śliwowicę z roku 
1880, która kosztow ała 6 koron but., 
a obecnie zniżyłem  cenę na 3 kor. za 
but. (szam panówkę). 778 4 5

FR. LE1ERT 
w Krakowie, ul. Sławkowska 6.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.


